
Rok 1869. Kraków, Niedziela 20 Czerwca Nr. 90.
Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi t
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie ............. 20 złr. — 5 złr. — 2 złr,
W Austiji i Węgrzech . . . .  24 „ — G „  — 2 „ 25 cent.
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr 1 tal. 15 srg.
We Francji i Anglji 108 frank. 27 fr. — 10 franków.
W Belgji, Włoszech i Szwaj-

carji.............................  80 frank 20 tr. — 7 iranków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K raj, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienone ajencje.

R e d a k c j a  i A d mi n i s  tr a c j  a w Krakowie, ulica Kanonna 1. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy niefrankowanc nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają Bię
i niszczone będą.

Cena ogłoszeń (inserstów)
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:

PierwBze um ieszczen ie................................................................................... 8 centów,
Każde następne umieszczenie ..............................................  6
Stempel od każdorazowego umieszczenia........................................80 "

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K raj, oraz niżój 
wymienione ajencje.

A jen cje  p rzy jm n jące  przedpłatę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. 
Księgarnia Gazdy. — W Przemyślu: Księgarnia bracici Jeleniów .- W

Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych. — Narodowa drukarnia i księgarnia F. Ks. i'obudkiewicza — We Lwowie- Ksiesarnia K aro la  Wilda KW„urnU i to    •
W Bochni: W. Pisz. -  W Gorlicach: W. Muchowicz sekretarz Magistratu. _  W Tarnopolu: Księgarnia F. Csillika. -  W Poznaniu: iffndel Kurnatowskiego na c a ł e V  L  p i z S i e  i p S ^  zaehodnTe TarD0Wle 

A jen cje  p rzyjm n jące  o g ło szen ia : W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — We Lwowie: Księgarnia Karola Milda — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta Ajencja dzienników A. J. Piatkowskieuo — W Tarnowie- Kaieuarnia w
skiego. — W Wiedniu: Haasenstein et Yogler, Neuer Markt Nr. 11. — Oppelik, Wollzeile Nr. 22. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Ziirichu i St. Gallen u Hasensteina i Voglera. Poznaniu: Administracja Dziennika Poznaó-

O g ło sz e n ie  p rz e d p ła ty :
półroczni*: kwartalnie: miesięcznie:

W K rak ow ie  i L w o w ie  w ajencjach naszych  10 złr. 5  złr. 2 złr.
W P oznaniu  w ajencji naszśj............................................  7 tal. 3  t. 15 sgr. 1 1. 5  sgr.
Z przesyłką pocztową w P ań stw ie  a u s lr ja ck iem . ..  12 złr. 6 złr. 2 złr. 25c.
Z przesyłką w P rasach  i N iem czech .............................  9 tal. 4 t. 15 sgr. 1 1 .15 sgr.

L ena za gran icą  ogłoszona w nagłówku dziennika
SĘ C  Uprasza się o wczesne nadsyłanie przedpłaty, dla uniknienia przerwy w przesyłce, jak 

również o trzym an ie  s ię  p o w y żej ozn aczon ych  cen  p rzedp łaty  dla uniknienia niepotrze­
bnych korespondencji.

Wraz z przedpłatą na „Kraj" nadsyłać można przedpłatę na „S trzechę,“ „M rówkę,"  
„ B ib ljo tek ę  M rówki," — tudzież dzieła w ogłoszeniu od administracji wymienione.

„R odzin y  O rskich" odbitka z Kraju — tom I wyszedł z druku i jest do nabycia w administra­
cji „Kraju." Cena obydwu tomów *  złr. Tom drugi wyjdzie w ciągu miesiąca sierpnia.

Socjalizm  i narodow ość.
Napomknęliśmy we wczorajszym prze­

glądzie politycznym o różnicy przyczyn, 
które są sprężynami ruchów ludowych 
w Austrji i we Francji. Powiedzieliśmy, 
że kiedy we Francji przyczyna tych 
ruchów leży w kwestji socjalistycznej, 
w Austrji leży ona w kwestjach naro­
dowych. Przypatrzmy się bliżej tej ró­
żnicy. Socjalizm, jest to pojęcie zbio­
rowe, w którśm zbiegają się wszystkie 
krzywdy społeczne, wyrządzone warst­
wom niższym; jest to objaw wszyst­
kich zazdrości, żalów, złości i namięt­
ności, które zbierają i osadzają się jako 
męty na dnie każdego społeczeństwa 
Przeciwnie narodowość jest uczuciem 
samodzielności, które ożywia nie jedną 
tylko warstwę, ale wszystkie warstwy 
jednolitego społeczeństwa; jest to uczu 
cie, które podnosi i uszlachetnia, które 
napełnia dążnością do najwyższych 
szczytów życia, do ideałów politycznych.

Socjalizm jest objawem koniecznym, 
który w każdym narodzie przy pewnym 
stopniu rozwoju życia ekonomicznego 
na jaw wystąpić musi. Tak jak każdy 
człowiek w życiu swojćm musi przejść 
pewne choroby, tak każdy naród w pe­
wnym okresie życia swego, musi prze­
boleć kwestję socjalistyczną. Jest to 
niezbędnym skutkiem rozwoju, cywili­
zacji, dobrobytu klas wyższych, który 
nie mógł się nigdzie i nigdy inaczej 
dokonać, jak tylko kosztem klas niż­
szych, ale raz dokonany własnym swym 
blaskiem, budzi warstwy niższe, oświe­
ca je mimowolnie i wywołuje przeciwko 
sobie kwestję socjalistyczną.

Opozycja narodowa, opór narodowy 
niekoniecznie w każdym kraju się obja­
wia. Są kraje tak szczęśliwe, które 
nigdy go nie doznawały i nigdy nie 
doznają Występuje on tylko tam, gdzie 
anormalnym porządkiem rzeczy jedna 
narodowość przychodzi do supremacji, 
do panowania nad drugą.

Między ruchem socjalistycznym a na­
rodowym jest dalśj ta różnica, że pierw­
szy może być i jest kosmopolitycznym; 
to jest, może być wspólnym równocze­
śnie wielu państwom, które do równego 
doszły stopnia rozwoju.

Ruch zaś narodowy, z natury rzeczy,

jest miejscowym, zlokalizowanym, i n i­
gdy nie może objąć równocześnie wspól­
nym kierunkiem kilku państw. Bo kie­
dy warstwy niższe, klasy pracujące, 
mogą mieć ten sam interes w różnych 
państwach; interesa narodowościowe są 
tak wyłączne, tak egoistyczne, że na­
wet pomiędzy pobratymczemi narodami 
trudno, aby przyszło do jakiejś zgody 
i wspólności interesów.

Dlatego więc jeżeli przypuścim y, 
że rozruchy we Francji mogą pocho­
dzić od międzynarodowego stowarzy­
szenia robotników, jak to twierdzi rząd 
francuzki, to uważamy za nonsens tw ier­
dzenie organów rządowych wiedeńskich, 
że ruchy czeskie są w związku z ja- 
kiemiś ruchami we W łoszech, Szwaj- 
carji i Ameryce. Jakże nie ma być śmie­
szne takie twierdzenie w obec jasnego 
i niewątpliwego faktu, że przecież mię­
dzy ruchami narodowemi w Czechach 
i Galicji nigdy nie było i nie ma naj­
mniejszego związku?

Przystępujemy do ostatniego pytania: 
jaka jest różnica w dążnościach osta­
tecznych tych dwóch rodzajów ruchów 
i jak ztąd różne ich znaczenie dla państw, 
w których się objawiają?

Jakkolwiek ruch socjalistyczny jest 
kosmopolistycznym, jakkolwiek może się 
rozgałęzić na kilka krajów, nie dąży 
on jednak nigdy do rozbicia żadnego 
państwa. Może on dążyć do obalenia 
rządu jakiegoś, może dążyć do obale­
nia wpływu i władzy pewnych warstw, 
do zdobycia sobie pewnych dobrodziejstw, 
do wykonania pewnych praw; nigdy 
zaś nie dąży on do zniszczenia pań­
stwa i postawienia innego Socjalizm 
może być rewolucyjnym co do formy 
rządu, co do ustroju społecznego, co do 
przewagi kapitału, ale pod względem 
państwowo-nąrodowym, jest on najkon- 
serwatywniejszym.

Przeciwnie ruch narodowy dąży do 
wyswobodzenia się z pod władzy obcśj 
narodowości, do usamodzielnienia się, 
do rozkładu jednego państwa na kilka 
drobnych, jeżeli w tćm jednćm kilka 
się mieści narodowości, albo do połą­
czenia kilku państw w jednę całość, 
jeżeli jedna narodowość rozkawałkowa­
ną jest w tych kilku państwach.

Ruch narodowy więc może być naj-

konserwatywniejszym pod względem u- 
stroju państwowego i pod względem 
formy rządu, ale najczęścićj jest rewo­
lucyjnym pod względem państwowo-na- 
rodowym.

Taka jest różnica między ruchem 
socjalistycznym a narodowym.

„S iła  dla p ra w .“
Jest to mądrym zwyczajem każdego do­

brego gospodarza, każdego porządnego ku­
pca, że od czasu do czasu spisuje inwen­
tarz swego majątku, a zestawiając bilans 
swego stanu czynnego i biernego, na pod­
stawie wypadku z tego obrachunku, układa 
sposób dalszego postępowania.

Praktycznym jest ten sam zwyczaj w ży­
ciu politycznćm i narodowćm; tern się zaś 
ważniejszćm staje, jeżeli Obrachunek ten 
odbywa się przy świetle jakiejś zdrowćj i 
prawdziwej zasady, która daje niejaką rę­
kojmię, że nie wciągnęła w rachubę Ja­
kichś cyfr fikcyjnych, ale się oparła na cy­
frach rzeczywistych.

Musimy przyznać p. Szczepańskiemu, że 
w broszurze, pod napisem wyżśj umieszczo­
nym, podjął się takiego obrachunku i do­
konał go przy świetle zdrowćj i prawdzi- 
wćj zasady. Zarzucimy mu jednak to tylko, 
że obrachunek jego jest zanadto pobieżny 
i pospieszny, jak bruljon, który dopiero ma 
służyć za podstawę ścisłego obliczenia.

Na zasadę zupełnie się godzimy. „Każda 
idea, każde prawo zwycięża dopiero wtedy 
kiedy się staje s i ł ą  pozytywną." A więc 
trzeba nam siły dla urzeczywistnienia i o- 
siągnięcia praw naszych. Oto pierwsze za­
łożenie.

Z tego założenia płyną bardzo logiczuie 
dalsze następstwa, a mianowicie: trzeba sił 
tych szukać; a znaleźć je można tylko w 
samych sobie, to jest w łonie społeczeń­
stwa; znalazłszy takowe, należy je zestrze­
lić w jedno ognisko; ująwszy w jedno ogni­
sko trzeba ich użyć w jednym kierunku. 
Oto cała treść broszury.

Najważniejszym naturalnie jćj punktem 
jest miejsce, w którćm autor usiłuje wy­
naleźć te siły i podać sposób łatwego ich 
skupienia, albo mówiąc jego słowami „od­
szukać kłębka narodowój .pracy i zapalić 
światło prawdziwie produkcyjnćj polityki."

W tym celu zestawiając najprzód bilans 
zysków i strat całćj porozbiorowćj pracy 
narodowćj, dochodzi autor do następującego 
wypadku.

„Skończyło się w Polsce z dawną ary­
stokracją i szlachtą, skończyło sią z jedno­
stronnością niedołężnćj gospodarki rolni- 
czćj, skończyło się z panującą wyłączno­
ścią katolicyzmu; ma się ku równowadze 
żywiołów społecznych, z czego następnie ró­
wnowaga i hormonja żywiołów politycznych 
wyrobić się musi."

Czy się autor w którćj z cyfr nie prze­
liczył trochę i czy wypadek nie jest za­
nadto korzystny? na to nie przysięgamy.

Natomiast zgadzamy się zupełnie z au­
torem, że siła narodu nie leży wyłącznie 
w jednćm stronnictwie, ale we wszystkich; 
że „w nieszczęściu pierwszym obowiązkiem 
jest solidarność usiłowań, że każde usiło­
wanie, byle je uświęcała d o b r a  wo l a  ma 
rację bytu i jest s i ł ą ."

Rzecz p rosta , że doszedłszy do tego 
punktu i postawiwszy zasady uprawnienia 
wszystkich stronnictw, autor musi się za- 
strzedz „żeby go kto nie posądził o bez­

względne rozgrzeszenie dla hasła liberum 
conspiro.“ Wykazuje on, że hasło to jest 
ugruntowane w dziejach i w życiu.

„Spiski jak były tak będą. Począwszy 
bowiem od podziemnych katakomb pierw­
szych chrześćjan, każdy ważniejszy fakt 
w cichości i w tajemnicy rodzi się, krze­
wi, wzrasta i dojrzewa."

Ale na te spiski „jedyną radą jest soli­
darność usiłowań, wzajemne znoszenie się 
rodzące wzajemną ufuość."

Do tego zaś trzeba znowu, aby nikt 
„z religji, z dyplomacji, z wyobrażeń spo­
łecznych, z osobistości, z doktryn powstań­
czych nie robił sobie ojczyzny; aby stron­
nictwa p o z a  h a s ł a m i  s wo j e mi  nie od­
mawiały sobie nawzajem sztandaru ojczy­
zny."

Taki stosunek stronnictw do siebie „gwa­
rantuje dla prawa o p o r u  na  z e w n ą t r z  
silę jednomyślnego poparcia narodu."

Oto jest najważniejsza konkluzja, która 
się łączy z punktem wyjścia tćj rozprawki. 
Siły trzeba dla praw, a dla siły łączności 
stronnictw i solidarność ich usiłowań!

Niech jeduak nikt nie myśli, że autor 
żąda kompromisu między stronnictwami. 
Kompromis przy dobrćj wierze byłby ab­
dykacją; przy złćj wierze zasadzką; łą ­
czność i solidarność, którą autor mą na 
oku da się stworzyć tylko za pomocą o r- 
g a n i z a c j  i stronnictw. Po organizacji stron­
nictw spodziewa się autor słusznie; „mo­
żności obliczenia w każdćj chwili jak się 
stoi i czćm się rozporządza; zabezpiecze­
nia przed niewczesną akcją i dla każdćj 
akcji narodowego poparcia, a nareszcie za­
bezpieczenia odwrotu, zabezpieczenia przed 
zupełnem rozbiciem i koniecznością zaczy­
nania zawsze od początku."

Powinienby nam więc autor podać głó­
wny zarys tćj organizacji, wyliczyć i ugru­
pować te stronnictwa, — w tćm miejscu 
jednak przerwał on właśnie pracę swoją.

Podaje nam tylko „różne kwestje, które 
na razie na porządku dziennym się znaj­
dują" i każe nam „według tych zapatry­
wań i różnic pomiędzy niemi" samym do­
pełnić tćj roboty.

Przedstawiwszy w tym celu sporą wiąz­
kę takich kwestji rzuca autor na nie pro­
mień jedynćj najwyższćj ze wszystkich tych 
kwestji: przywrócenie Polski. Podczas kie­
dy naszćm zadaniem jest pracować nad 
rozwiązaniem tamtych: ostatnia kwestja 
nie może być inaczćj rozstrzygniętą tylko 
p r z e z  woj nę.

Ale od załatwienia tamtych kwestji za­
leżeć będzie stanowisko nasze i zachowa­
nie się w obec tćj wojny i czy będziemy 
r o z u m n y m i  i s i l n e m i , b o  tylko z taki­
mi „musi się obliczać we własnym intere­
sie każda potęga."

Broszura p. Szczepańskiego nie jest bez 
wad pewnych; obok bowiem pobieżności i 
pospieszności zestawień; za nadto wiele 
w nićj jest optymizmu; za różowo trochę 
zapatruje się autor na chwilę obecną, a 
jakkolwiek piękną jest myśl organizacji 
stronnictw, jednak mamy ochotę, po tru­
dnościach jakie każdy projekt tego rodza­
ju dotąd u nas napotykał, zaliczyć ją  do 
liczby mrzonek politycznych. Mimo to 
wszystko, broszura p. Szczepańskiego nie 
jest tuzinkową owTszem należy do najle­
pszych, jakie się w ostatnich czasach po­
jawiły. Wieje z nićj duch prawdy; są tam 
przekonania gorące i czysta wiara. Dlatego 
słowa jćj pokrzepiają ducha i podnoszą 
serce.

Spodziewamy się i pragniemy, ażeby p.

Szczepański pracę swoją uzupełnił drugą 
częścią, którćj książeczka niniejsza bez­
warunkowo potrzebuje.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a, 17 czerwca. Czytamy w Ku- 
rjer ze Warszawskim: Wczoraj o godzinie 
w pół do 1-ćj w południe, rozpoczętóm zo­
stało posiedzenie ogólnego zebrania akcjo- 
narjuszów drogi żelaznćj warszawsko-wie- 
deóskićj. Zebrało się do 300 osób repre­
zentujących ogółem 104,491 sztuk akcji.

Posiedzenie zagaił przewodniczący o 
świadczeniem, że dotychczasowa rada zarzą­
dzająca składa swój mandat Po przyjęciu 
powyższego oświadczenia, przystąpiono do 
utworzenia biura skrutynjum, poczćm przy­
stępując do właściwych czynności swoich 
na zwykłćm dorocznćm zebraniu akcjona- 
rjuszów, prezydjum przedstawiło sprawo­
zdanie z zarządu za rok eksploatacyjny 1868

Zgromadzenie z uwagi iż pomienione spra­
wozdanie, jako niejednokrotnie już ogłasza­
ne, dostatecznie znanśm być powinno wszyst 
kim akcjonarjuszom, postanowiło przejść do 
porządku dziennego.

Z kolei zatem przystąpiono do wysłu­
chania raportu komisji rachunkowćj. Z ra­
portu tego zgromadzenie powzięło dosta­
teczne przekonanie o bezzasadności roszczeń 
domu handlowego Feig et Pinkuss w Ber­
linie, powstałych z powodu nabycia przez 
tenże dom papierów towarzystwa na sumę 
2,500,000 ta]., i zgodnie ze zdaniem komi­
sji uznało, że korzyści zapewnione pp. Feig 
et Pinkuss na powyższym interesie są zbyt 
wygórowane.

Następnie, z uwagi, że oznaczanie cyfry 
dochodu czystego, nie powinno się nigdy 
dziać ze szkodą funduszu eksploatacyjnego 
i rezerwowego, i stosownie do zmonitowa- 
nych w tym duchu rachunków, zatwierdzo­
no odpowiedni wniosek komisji co do wy­
dzielenia dywidendy za rok eksploatacyjny 
1868, w ilości rs. 4 na jedną akcję. Cyfra 
ta wynika ze stosunkowego rozkładu przy 
oznaczeniu sumy czystego dochodu w r. z. 
na 592,092 rs., z czego przed wydzieleniem 
dywidendy wypadnie jeszcze strącić tautje- 
mę zapewnioną dyrektorom w stosunku 1 
od sta.

Rada zarządzająca postawiła następuie 
wniosek, w przedmiocie zwołania osobnego 
nadzwyczajnego zebrania akcjonarjuszów, 
dla uchwalenia zmian uznanych za niezbę­
dne w ustawie towarzystwa i termin tako­
wego zebrania po koniec r. b. oznaczyła. 
Zgromadzenie przyjęło ten wniosek i jest 
nadzieja, że nowa rada zarządzająca po roz­
poczęciu swych czynności, w jak najkrót­
szym czasie do skutku go przyprowadzi.

Według uczynionćj przez radę zarządza­
jącą propozycji, spodziewane zmiany odno­
szą się tylko do § 8 ustawy, który zmie­
nionym być ma w ten sposób, aby na przy­
szłość, w razie wynikłćj potrzeby zwiększe­
nia funduszu dyspozycyjnego, zamiast akcji 
wypuszczane były obligacje w emisji swćj 
lepićj interesom towarzystw akcyjnych od­
powiadające.

Nastąpił wniosek dotyczący wstrzymania 
budowy drogi bocznćj ze stacji Częstocho­
wa do Herbów. Wniosek ten odpowiadają­
cy tak silnie powszechnym życzeniom, nie- 
tylko akcjonarjuszów bezpośrednio intere­
sowanych, ale i całćj opinji publicznćj, przy­
jęty został zupełną jednomyślnością głosów.

Wreszcie wniosła dotychczasowa rada za­
rządzająca, ażeby zaprowadzić odtąd roz­
dział rad zarządzających obu dróg żelaznych, 
warszawsko-wiedeńskićj i warszawsko-byd- 
goskićj, mianowicie w ten sposób: iżby od­
tąd tylko prezes i wice-prezesowie byli 
wspólni, inni zaś członkowie oddzielni dla 
każdćj drogi żelaznćj.

Wniosek powyższy, jak się tego spodzie­
wać należało, zamieniony został przez akkla- 
mację w formalną uchwałę, pomimo opo­
zycji je Inego z obecnych, który wszakże 
po odpowiedzi ze strony p. Dominika Zie­
lińskiego, zaniechał dalszego oporu i nie 
żądał specjalnego głosowania po zakoń­
czeniu dyskusji.

Po zatwierdzeniu powyższych wniosków, 
w jak największym porządku, przystąpiono 
nakoniec do wyboru nowśj komisji rachun­
kowćj i rady zarządzającćj

Do komisji rachunków^ wybrani zosta­
li: pp. Kossecki Stanisław, Rossman Hen­
ryk, Werthejm Juljusz, Wołowski Stanisł.

Do rady zarządzającćj wybrani zostali: 
Jenerał - major Czernicki, jenerał - major 
Feichtner, rzeczywisty radca stanu Frey- 
gang, rzeczywisty radca stanu Gudowski, 
Leopold Kronenberg, radca tajny Kruze, 
Gustaw Muller, bankier z Berlina, Jan hr. 
Renard, rzeczywisty radca stanu Zabo­
rowski.

Nowa rada zebrana w powyższym kom­
plecie, odbyła zaraz na miejscu pierwsze 
swe posiedzenie i wybrała z pomiędzy sie­
bie, większością głosów, prezesa i dwóch 
wice-prezesów. Prezesem obrany został taj­
ny radca Kruze, prezes banku polskiego; 
wice-prezesami zaś: p. Leopold Kronenberg 
i jenerał-maj or Feichtner, dotychczasowy 
wice-prezes rady zarządzającćj.

Posiedzenie trwało prawie do god. 5.
Dziś o godzinie w pół do dwunastćj o- 

twarte zostało posiedzenie jedenastego ogól­
nego zebrania akcjonarjuszów drogi żela­
znćj warszawsko-bydgoskićj; ua porządku 
dziennym znajdują się prawie też same 
wnioski, jakie przyjęte zostały wczoraj przez 
towarzystwo drogi żelaznćj warszawsko- 
wiedeńskićj. W końcu nastąpić miał wybór 
nowćj rady zarządzającćj i komisji rachun­
kowej

W ilno. Ukazał się tutaj w tych dniach 
następujący okólnik kuratora okręgu na­
ukowego okręgu wileńskiego.

„Z powodu krążącej i do wiadomości 
mej doszłej pogłoski o danem jakoby po­
zwoleniu rozprzedawania elementarzy i in­
nych książek szkolnych, przeznaczonych 
do użytku szkół narodowych, pisanych po 
żmudzku, ale drukowanych ł a c i ń s k i e m i  
głoskami — uważam za potrzebne ogłosić, 
że pogłoska ta nie ma najmniejszych pod­
staw. Książki takie uznane zostały za nie­
stosowne jeszcze za czasów hr. Murawie- 
wa i jenerałgubernatora Kaufmanna i w 
tamtych już czasach wprowadzono na ich 
miejsce książki z tym samym tekstem dru­
kowane g r a ż d a n k ą  i takowe ogólnie są 
używane. Rozporządzenie to o książkach 
ł a c i ń s k i e m i  literami drukowanych nie- 
tylko odmienionem nie było, ale przeci­
wnie świeżo jest potwierdzonem, i surowo 
zakazaną została ich sprzedaż w księgar­
niach i sklepach, a zarazem polecono 
bacznie śledzić rozprzestrzeniających ta­
kowe książki w powiatach."

Moskale warjują naprawdę!...
— Kolej żelazna do Libawy stanowczo 

już zatwierdzoną została, i Prawitielstwien- 
nyj Wiesfnik (dziennik urzędowy) ogłasza

WALKI STRONNICTW.
Komedja w dwóch aktach

przez

El...y— Jana Stożka.

(C iąg  d a lsz y .)

SCENA DRUGA.
Ciż sami. PAULINA.

PAULINA.
Co papa rozkaże?

PAN TRĄBKIEWICZ.
Chodź tutaj moje dziecko, mamy z tobą 

coś do pomówienia.
PAULINA.

Zapewne w kwestjach politycznych pa­
peczko ! bo widzę tutaj tyle potłuczonych 
rzeczy.

PAN TRĄBKIEWICZ (z powagą),
Moja córko, dla prawdziwego męża stanu 

jakim  ja  jestem, każda kwestja ma swoją 
stronę polityczną lub społeczną; ale z to­
bą chcę pomówić o przedmiocie, który 
najbliżej serca młodych panienek obcho­
dzi... to jest o miłości.
PAULINA (zmięszana upuszcza książkę a potem 

ją podnosi.)
Co? o miłości?

PAN TRĄBKIEWICZ.
Czegoś się tak zmięszała, moje dziecię ? 

Jesteś w wieku, w którym już panienki 
miewają swoje małe tajemnice, w wieku, 
w którym serduszka zaczynają już marzyć 
o kwiatach, o wiośnie i tym podobnych 
poetycznych bzdurstwach, a dalej o ideale 
posiadającym parę ładnych wąsików; nic 
by więc nie było dziwnego, żebyś się mo­
gła zająć jakim przystojnym, przyzwoitym 
mężczyzną.

, PAULINA (do siebie).
Miałżeby papa co wiedzieć?

PAN TRĄBKffiWICZ (ciągnąc dalej).
Przyznaj się więc nam otwarcie, czy nie

czujesz do kogo jakiej osobliwszej sym- 
patji? czy jaki obraz nie stoi ci zawsze 
na myśli, napełniając cię nieznanem dotąd 
słodkiem wzruszeniem, tęsknotą i obawą?

PAULINA.
Czy to jest miłość papeczko?

PAN TRĄBKIEWICZ.
Jeżeli nie miłość, to przynajmniej jej 

początek. A więc przyznajesz moja rybko, 
że twoje serduszko już się odzywa.

PAULINA (zmięszana i zawstydzona).
Dpprawdy papeczko nie wiem... zdaje 

mi się... ale...
PAN TRĄBKIEWICZ.

Ej! twoje pomięszanie, nagły rumieniec 
i zawstydzone oczęta wyraźnie to mówią... 
A więc kochasz?..

PAULINA (cichym głosem).
Kocham...
PAN TRĄBKIEWICZ (żywo podchwytując).
Kochasz Marjusza, a co czy nie zga­

dłem ?
PAULINA (zbita z toru).

Pana Marjusza?
PAN TRĄBKIEWICZ.

Wszakże to jedyny młody człowiek z by­
wających u nas, którym byś się zająć mo­
gła. Przystojny, rozumny, przyjemny, czło­
wiek moich przekonań, przeznaczony grać 
ważną rolę polityczną w świecie; jest to 
więc bardzo naturalną rzeczą, żeś go mu­
siała pokochać.

PAULINA.
Ależ ojczulku, pan Marjusz taki nudny, 

taki nieznośny, jabym go nigdy, nigdy nie 
mogła pokochać.

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
A widzisz.... a widzisz.... nie mówiłam 

ci... ktoż z nas ma rację?
PAN TRĄBKIEWICZ (tupiąc nogą).

Głupia dziewczyna!
PAULINA.

Niech się papa nie gniewa, bo cóż ja  
temu winna. Pan Marjusz jak  mnie zoba­
czy, zawsze mi tylko opowiada, et) się

działo na posiedzeniu stowarzyszenia ry­
cerzy postępu, co uchwalono w towarzy­
stwie reformatorów przyszłości, powtarza 
mi mowę, jaką miał w klubie szesnasto­
letnich demokratek, dowodzi mi jaką być 
powinna polityka naszej delegacji, i coby 
on zrobił na ich miejscu; a to wszystko 
mnie wcale a -wcale nie bawi.

PAN TRĄBKIEWICZ (z gniewem).
Bo jesteś jeszcze nadto głupia moja 

panno. To wszystko nie przeszkodzi ci być 
najszczęśliwszą żoną pana Marjusza.

PAULINA (na wpół z płaczem).
Jego żoną., o mój Boże, ja  nieszczęśliwa!

PANI TRĄBKIEWICZOWA (rozpromieniona).
Chodź mnie uściskać Paulinko! jesteś 

nieodrodną córką twojej matki z domu 
hrabianki Rotomago. Dobrze robisz, że nie 
lubisz tego gbura, tego bohatera ulicy. 
Chodź w moje objęcia! ja  cię bronić będę 
przeciw twemu własnemu ojcu, który nie 
chce uszanować najświętszych praw mi­
łości.

PAULINA (rzucając się w objęcia).
O moja matko!

PAN TRĄBKIEWICZ (do żony).
Proszę cię, nie buntuj mi córki!

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
Jakto? miałżebyś jeszcze przymuszać ją  

do małżeństwa, które jest jej wstrętnem, 
teraz kiedyś się przekonał najdokładniej, 
że kocha innego. O ty nie znasz, co to 
jest serce kobiety!

PAN TRĄBKIEWICZ.
Wielka mi historja! Niby to siedemna­

stoletnia dziewczyna zdolną jest pokochać 
kogo na serjo. Dziś jej to, ju tro  co inne­
go w głowie. Tylko ty jej nie wmawiaj 
wysoce tragicznych romansów, a wszystko 
będzie dobrze.

PANI TRĄBKIEWICZOWA (wznosząc oczy do
, . góry)-.

Bogiem się świadczę, żem nic na nią 
nie wpływała. Nie moja w tern wina, że 
tak namiętnie pokochała barona.

PAULINA.
Ale moja mamo, ja  wcale nie kocham 

barona.
PAN TRĄBKIEWICZ (z tryumfem).

A co? przekonałaś się teraz, że go nie 
chce.
PANI TRĄBKIEWICZOWA (zgniewem do Pauliny).

I dlaczegóż to nie kochasz barona, mo- 
ścia panno ?

PA U L IN A .

Ależ moja mamo! Człowiek taki śmie­
szny, taki ograniczony, próżny i nadęty, 
istna marjonetka.

PAN TRĄBKIEWICZ.
Tak, tak, tak, dobrze, dobrze! mów da­

lej moje dziecko. Widać, że w twoich ży­
łach moja krew płynie.

PAULINA (ciągnąc dalej).
Nie umie nawet dobrze po polsku, lubi 

paplać z wiedeńska po francuzku i pra­
wić odgrzewane dowcipy; zawsze tak samo 
cedzi słówka, tak samo słodko-kwaśno się 
uśmiecha, wygląda jakby był wiecznie za­
katarzony... a jakie ma duże oczy!...

PAN TRĄBKIEWICZ (śmiejąc się).
Cha, cha, cha, wyborna charakterystyka, 

a co moja żono, widzisz jak  ona namię­
tnie kocha twojego baronka. Ma cięty ję ­
zyczek ta  mała jaszczureczka.

(do Pauliny).
Chodź, niech cię uściskam.

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
Gada te raz , sama nie wie co , boś ją  

ośmielił do tego, ale to nie przeszkadza, 
że oświadczyła ci dość wyraźnie, co my­
śli o twoim Marjuszu. Nie kocha barona 
Edgara, ale tamtego nienawidzi.

PAN TRĄBKIEWICZ.
A to prawda, to rzecz szczególna, nie 

kocha jednego i drugiego, a więc kogóż 
kocha?
(Paulina staje zmięszana ze spuszczonemi oczami).

U nas w domu nie widuje prawne niko­
go więcej z młodych ludzi.

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
A przecież wyraźnie powiedziała, że 

kogoś kocha.
PAN TRĄBKIEWICZ.

A tak, tak, powiedziała, słyszeliśmy to 
oboje.

PANI TRĄBKIEWICZOWA (do Pauliny).
Miałażbyś nieszczęśliwa dziewczyno, w' 

swoim wieku mieć już jaki tajemny ro­
mans, bez wmli i wiedzy twoich rodziców? 
Wyparłabym się ciebie!

PAN TRĄBKIEWICZ.
Miałażbyś dla tego pogardzać Marju- 

szem, żeś sobie już na własną rękę upa­
trzyła jakiego admiratora.

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
Pomiatasz może baronem dla pierwsze­

go lepszego pędziwiatra?
PAN TRĄBKIEWICZ.

Odpowiadaj zaraz dziewczyno, co to ma 
znaczyć?

PAULINA (do siebie).
Mój Boże, jak  się z tego wykręcić, przy­

znać się niepodobna.
PANI TRĄBKIEWICZOWA.

Wyznaj natychmiast, kogo przenosisz 
nad barona!

PAN TRĄBKIEWICZ.
Powiedz nieszczęsna, kogo kochasz?

PAULINA (w zamyśleniu, spoglądając na książkę, 
którą trzyma w ręku, cichym głosem).

Ja  kocham.... kocham.... Rinaldo Rinal- 
diniego.

PAN TRĄBKIEWICZ.
A to co znowu?

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
Co ona gada?

PAULINA (płaczliwym głosem).
Czytałam właśnie jego historją... taki 

piękny, taki dobry, ta la  szlachetny zbój­
ca... jego obraz stoi mi ciągle na myśli, 
i nie mogę się oprzeć wzruszeniu myśląc 
o nim —  więc kiedy papa powiedział, że 
to jest miłość, jam się przyznała, że ko­
cham....

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
Ach oddycham nareszcie.

PAN TRĄBKIEWICZ (śmiejąc się).
Przednia dziewczyna! Co za naiwność! 

Takiej nie łatwo dziś znaleźć ua świecie, 
kocha bohatera romansu — zbójcę Riual- 
do Rinaldiniego, i wierzy, że to jest mi­
łość. Wyborna jesteś, pozwalam ci go ko­
chać, nie jest to niebezpieczny rywal dla 
Marjusza. Rinaldo Rinaldini, cha! cha! ch a ! 

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
A to nas nastraszyła, niech jej nie znam. 

Muszę to opowiedzieć panu Edgarowi jak 
przyjdzie, to się dopiero naśmieje. Spo­
dziewam się, że Paulinka zyska na tern 
w- jego oczach.

PAN TRĄBKIEWICZ.
Ale on nic na tern nie zyska, bądź spo­

kojna, dostanie odprawę odemnie.
PANI TRĄBKIEWICZOWA.

Dostanie odprawę mówisz, dostanie od­
prawę? zobaczymy, tira le mieuw qui rira 
le dernier. Do widzenia mój panie mężu, 
pójdę się przebrać, bo oczekuję właśnie 
wizyty baroneczka.

(odchodzi drzwiami na prawo).
PAN TRĄBKIEWICZ.

Paulinko, zawołaj Rózi i każ jej po­
sprzątać te potłuczone rupiecie, bo lada 
chwila może nadejść Marjusz; nie trzeba 
żeby zastał taki nieład u nas.

(całując Paulinę w czoło).
A pam iętaj, przyjmij go grzecznie jak  

przybędzie, i poślej po mnie, będę w mo­
im gabinecie, muszę bowiem kończyć swo­
ją  rozprawę . o wytępieniu arystokracji, 
ząpomocą koalicji lekarzy, kuch ary i fur­
m anów.’ jak będziesz grzeczną i po*tu 
szną mej woli, to ci ją  w naerodę p ze- 
czytam. »

(Odchodzi drzwiami na praw 
(Dalszy ciąg nastąpi
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projekt na koncesję, mającą się udzielić 
towarzystwu ofiarującemu najdogodniejsze 
warunki. Wedle projektu tego, kolej iść 
będzie stanowczo od Libawy przez Szawle 
do Żosły, stacji na linji między Wilnem 
a Kownem. Kierunek ten domyślać się 
pozwala zamiaru przedłużenia tej linji na 
południe, prostopadle do smoleńsko-brze- 
skiej kolei, a w dalszym ciągu aż do spo­
tkania się z koleją żelazną kijowsko- 
bałtską.

Choć posądzić nas nie można o sprzy­
janie moskalom, przyklasnąć jednak mu­
simy szczerze temu przedsięwzięciu i sta­
nąć po ich stronie w walce, jaka się to­
czyła między moskiewskiemi i niemieckie- 
mi dziennikami w tej sprawie. Niemcy 
starali się koniecznie przeszkodzić budo­
wie tej drogi, a natomiast linję wschodnio- 
pruską, z Królewca do Ełku przedłużyć 
aż do spotkania się jej z drogą warszawsko- 
petersburską. Tym sposobem cały hande 
środkowej Litwy byłby się musiał skiero­
wać ku Królewcowi i pozostać w rękach 
prusaków.

Moskale więc bardzo słusznie opierali 
się projektowi temu, słusznie walczyli c 
linję libawską, i jak widzimy, zwyciężyli 
Cieszymy się ze zwycięztwa tego, bo ono 
niewątpliwie dobry wpływ, na stan ma- 
terjalny Litwy mógłby wywrzeć, gdyby 
w niej inne były rządy.

W każdym razie jest to pierwsza wię 
ksza linja na ziemiach polskich, mająca 
przeważnie względy ekonomiczne — a nie 
strategiczne — na celu.

Ogłoszony w Praw. Wiest. projekt kon 
cesji jest niezmiernie szczegółowym. Je­
dnym z głównych warunków jest, ażeby 
urzędnicy m a j ą c y  s t y c z n o ś ć  z pu  
b l i c z n o ś c i ą  mówili dobrze po mo 
skiewsku. W kraju k o r e n n o  m o s k i e w  
s k i m ,  jak moskale nazywają Litwę, wa 
runek to dość oryginalny.

Jeżeli dochód przenosić będzie 15# 
od włożonego kapitału , rząd zastrzega 
sobie prawo zniżenia taryfy przewozowej 

Jak wiadomo przeszło 20 kompanji mo­
skiewskich i zagranicznych ubiega się o 
koncesję na tę kolej, która dziś już przed 
stawia bardzo świetne widoki, a w przy 
szłości na większe jeszcze zyski liczyć 
pozwala.

Tymczasem kompanja kolei wschodnio- 
prusko-południowej ( Ostpreusische Siid- 
bahn), mająca w swem posiadaniu linję 
z Królewca do Ełk (po niemiecku Lyk, 
blisko granicy augustowskiego) konkuru­
jącą właśnie z linją libawską, postanowiła 
w tych dniach, na ogólnem zebraniu ak- 
cjonarjuszów linję tę przedłużyć na, po­
łudnie przez Białystok do Brześcia litew­
skiego. Zdaje się jednak, że rząd mo­
skiewski w tych przynajmniej czasach nie 
zezwoli na to.

I rzeczywiście daleko pilniejszą, wa- 
żniejszą, a nierobiącą żadnej konkurencji 
litewskim linjom, byłaby kolej z Warsza­
wy do Gdańska prosto przez Mławę i Mal- 
borg albo Elbląg, o której pisał nam przed 
paru tygodniami nasz korespondent z Płoc­
kiego.

— Wilen. Wiest. zamieszcza obszerny 
artykuł trąbiący pochwały Słowa i Sło­
wianina, dwóch jak wiadomo arcy-szano- 
wnych dzienników we Lwowie wychodzą­
cych, w dwóch językach ale w jednym 
duchu. Że swój swego poznał i chwali, 
w tern nic dziwnego, ale z artykułu tego 
dowiadujemy się z wielkiem zgorszeniem, 
że w Wilnie, w korenno moskiewskiem 
Wilnie, jest tylko j e d e n  egzemplarz Sło 
wa, i to jako curiosum w bibljotece pu­
blicznej , a Słowianina nie ma na lekar­
stwo nawet.

Jacy ci moskale niewdzięczni! Paczkę 
podartych papierków rzucą jeszcze cza­
sem lokajom swoim, ale elokubracji ich 
czytać jakoś ochoty nie mają. Trzeba mieć 
już nieprzeparte powołanie do liberji, że 
by tak niegrzecznym panom służyć.

(c) L w ów , 18 czerwca. (Kor. „Kraju.)" 
Z rady Biejskiśj. — Komitet wyborców. — P rzy­

szły biskup grecko-katolicki lwowski.

Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej 
odbyło się pod przewodnictwem nowego 
burmistrza p. Szemelowskiego. Posiedze­
nie to dowiodło najlepiej, o ile słusznym 
jest zarzut wsteczności, o którą opinja 
publiczna większość rady posądza. Ra­
dzono nad sprawą wynalezienia odpowie­
dnich pomieszczeń dla paralelnych klas 
gimnazjum polskiego; trzeba bowiem wie­
dzieć , iż z powodu polskich wykładów 
w owem gimnazjum, napływ uczniów jest 
tak wielki, iż np. pierwsza klasa liczy już

trzy oddziały po 80 uczniów, a pomimo 
tego okazuje się niezbędna potrzeba u- 
rządzenia jeszcze jednego albo dwóch od­
działów.

Sprawozdawca sekcji V., pan Madejski, 
stawia imieniem sekcji wniosek, aby rada, 
z powodu fizycznej niemożności wyszuka­
nia na teraz odpowiedniego lokalu, (?) u- 
czyniła przedstawienie do rady szkolnej, 
prosząc o polecenie wstrzymania dalszego 
przyjmowania kształcącej się młodzieży, 
i powstrzymania dalszego tworzenia klas 
paralelnych (!).

Pan Madejski uzasadniał wniosek ten, 
który, mówiąc nawiasem, niemałe zdzi­
wienie wywołał w publiczności, tern jedy­
nie, że komisja w całej ulicy, gdzie umie­
szczono gimnazjum polskie, nie mogła 
wynaleźć dogodnego lokalu. Byłby wpra­
wdzie lokal składający się z czterech po­
koików, ale za ten lokal żądał właścicie . 
rocznego czynszu 900 złr.

Sprawozdawca powołuje się zresztą na 
zdanie dyrekcji gimnazjum, według któ­
rego umieszczanie takie po różnych odle 
głych od siebie lokalach uczącej się mło 
dzieży, wszelki nadzór nad uczniami unie 
możebnia, a nawet korzyść nauki wielce 
uszczuplać musi.

Nad wnioskiem tym rozpoczęła się bar­
dzo żwawa i gorąca dyskusja, a radny 
dr. S t a r z e w s k i  pierwszy oświadczył się 
stanowczo przeciw niemu.

Zdaniem p. Starzewskiego, wniosek sek 
cji gdyby został przyjęty, wywarłby nad 
zwyczaj szkodliwy wpływ na młodzież 
garnącą się tak chętnie do polskiego gi­
mnazjum, sądzi więc, że nie można tak 
dalece zapominać interesu, jaki ma nie 
tylko miasto, ale kraj cały w kształceniu 
się młodzieży w polskim zakładzie.

„Powinniśmy się., cieszyć, że młodzież 
garnie się do gimnazjum polskiego, lecz 
niestety zamiast okazania tej radości — 
stawiamy wniosek, który chcącym kształ 
cić się po polsku, zagradza przystęp do 
gimnazjum (oklaski). Wnoszę, by polecić 
komisji, aby się zajęła bezzwłocznie wy­
nalezieniem odpowiedniego lokalu."

Wniosek p. Starzewskiego głośnemi ob 
jawami zadowolnienia przez publiczność 
przyjęty, poparł radny B o c z k o w s k i  w 
bardzo trafny sposób, na podany zaś przez 
dra Madejskiego powód, że 900 złr. za 
lokal, który wynaleziono, jest zbyt wygó 
rowanem żądaniem, — odpowiada mu 
że miastu, gdzie idzie o szkoły, skąpić 
się nie godzi; zresztą wie mówca, że gmi­
na ma pieniądze, inaczej bowiem nie mo­
głaby lokować stu tysięcy w banku hy- 
potecznym. Jeżeli więc dla banku znala­
zły się pieniądze, to nie powinno na nich 
zbywać tern bardziej dla szkół.

Radny Hofman nie chce wierzyć zape­
wnieniom komisji, że w mieście takiem 
jak Lwów nie można znaleźć lokalu dla 
pomieszczenia paru klas, a gdyby nawet 
i tak było, to mamy salę rady, którą od­
stępujemy na koncerta i zabawy, odstąp­
my ją  dla nauki, nic na tern nie stracimy.

Prócz pana Baurowicza, który jeden 
miał odwagę wystąpić w obronie wniosku 
komisji, nikt go zresztą nie popierał, — 
wyobrazić więc sobie można rozczarowa­
nie publiczności, gdy, pomimo tylu gło­
sów potępiających, wniosek sekcji przy 
głosowaniu przeważną przyjęty został wię­
kszością.

Co do mnie, nie dziwię się większości 
rady, uchwalającej podobny wniosek; dała 
ona bowiem nieraz już dowody, iż tam, 
gdzie idzie o kieszeń, o interesie kraju 
mówić jej nie można; dziwię się jednak 
drowi Madejskiemu, który mógł dopuścić 
przyjęcie takiego wniosku w sekcji, a bar­
dziej jeszcze motywować go w tak słaby 
sposób na posiedzeniu. Cóż bowiem np. 
znaczy taki argument, że na pomieszcze­
nie paralelnej klasy nie można znaleźć 
lokalu? sądzę, że nawet p. referent nie 
brał go na serjo. To zaś co p. Madejski 
przytoczył, iż umieszczanie klas paralel­
nych w różnych budynkach utrudnia nad­
zór i szkodzi nauce, jest rzeczywiście pra­
wdą, lecz, zdaniem mojem, dowodzi tylko 
tyle, że jednę z wyższych klas gimnazjal­
nych możnaby bez obawy umieścić w ja ­
kimś odleglejszym budynku — choćby na­
wet w tych czterech pokoikach za 900 złr.— 
a na jej miejscu urządzić nową paralelną 
klasę.

Po niefortunnem załatwieniu tej sprawy, 
wystąpił radny Dąbrowski imieniem sekcji 
z wnioskiem nadania obywatelstwa hono­
rowego drowi Michałowi Gnoińskiemu, a 
to w uznaniu położonych przezeń zasług 
dla gminy miasta Lwowa.

Wniosek ten przyjęto większością głosów.

Komitet wyborców miasta Lwowa jest 
już ukonstytuowany. Wybrał on przewo­
dniczącym swoim radnego Boczkowskiego. 
Wczoraj odbyło się posiedzenie tego ko­
mitetu; radzono nad kwestją, czy wezwać 
p. Ziemiałkowskiego samego tylko, czy 
może i resztę posłów lwowskich do ob­
jaśnienia polityki sejmu i delegacji. Kwe- 
stja ta wywołała bardzo żywą dyskusję, 
gdyż znaleźli się między członkami komi­
tetu tacy, którzy wyborcom zaprzeczali 
ijrawa wszelkiego pociągania posłów de- 
egatów do odpowiedzialności, które to 

prawo, ich zdaniem, tylko sejmowi jedy­
nie służyć może. W celu ostatecznego roz­
strzygnięcia tej sprawy odbędzie się jutro 
drugie posiedzenie.

Z nowin miejscowych zapisać wypada 
pogłoskę, według której rząd na przed­
stawienie namiestnictwa tutejszego zapro­
ponować miał na tutejsze biskupstwo gr. 
kat. biskupa Sembratowicza; natomiast 
utrzymuje jeden z wiedeńskich dzienni­
ków, że biskupstwo lwowskie nadane zo­
stanie tutejszemu kanonikowi dr. Kost­
kowi. Nominacja dra Kostka na biskupa 
jest o tyle możliwą, że dr. Kostek jest 
jedynym z tych niewielu ruskich kanoni­
ków, którzy postępowaniem swojem przy 
każdej sposobności pełnem taktu i umiar­
kowania, zasłużyli sobie na szacunek i 
zaufanie nietylko rusinów, ale także i 
polaków.

zachwianie i niezłomnie przy zasadach 
w rezolucji sejmowćj wytkniętych.

Mianowany przez Najjaśniejszego Pana 
marszałkiem, musiałem się poniekąd czuć 
obowiązanym do popierania w sejmie za­
sad i zamiarów rządu.

Zasady te i zamiary stanęły obecnie 
w sprzeczności z mojćm przekonaniem i 
dlatego złożyłem powierzoną mi godność 
w ręce Najjaśniejszego Pana, chcąc tym 
posobem na każden wypadek uwolnić się 

od popierania spraw, które popierać obo­
wiązki obywatela tego kraju nie pozwala- 
ą mi.

Co Najjaśniejszy Pan postanowi wzglę­
dem mćj rezygnacji i jak  wpłyną na to 
ioradzcy korony, tego oznaczyć i przewi­
dzieć nie mogę.

Jak  długo jednakżb rezyguacja moja 
przyjętą nie jest, będę dalćj sprawował 
moje obowiązki złączone z godnością mar 
załka krajowego.

W ogóle, dokąd tylko zdrowia mi s tar­
czy, gotów zawsze jestem służyć krajowi i 
poświęcać wszystkie me siły dla dobra służ­
by krajowćj.

ostatecznie bil kościelny w izbie parów; 
ale list napisany przez Brighta do prze­
wodniczącego jednego ze zgromadzeń libe­
ralnych, które odbyło posiedzenie swoje 
wczoraj na ratuszu w Birmingham, nie 
pozostawia żadnej wątpliwości co do za­
miarów rządu na przypadek odrzucenia 
bilu.

Pokazuje się z tego listu, że rząd w ta- 
rim razie odwoła się do kraju, w bieżą­
cym jeszcze roku zwoła drugą sesję par­
lamentarną, a gdy nowa izba niższa po­
wtórnie przyjmie bil kościelny, rząd utwo­
rzy—tak jak w r. 1831—dostateczną ilość 
parów, którzy będą umieli uznać i usank­
cjonować wolę narodu.

Anglja.

Lwów, 18 czerwca. W sprawozdaniach 
z czynności wydziału krajowego czytamy 
Przy powitaniu J. O. Leona księcia Sapiehy 
marszałka krajowego d. 10 czerwca r. b 
członkowie wydziału krajowego złożyli na­
stępującej treści oświadczenie:

Z uczuciem uajserdeczuiejszój radości wi 
ta cię mości książę marszałku wydział k ra ­
jowy. Radość nasza tćm większa, ile głę 
boki objął nas smutek na doszłą nas wia 
domość że zbieg politycznych okoliczności 
zmusił waszą książęcą mość do złożenia u 
stóp najwyższego tronu zaszczytnćj posady 
marszałka krajowego, na którem to stano' 
wisku, przejęty gorącą miłością ojczyzny 
obok wszechstronnej znajomości jćj potrzeb 
z niezmordowaną gorliwością, cierpliwą wy 
trwałością i niezłomnym charakterem, pod 
wpływem nieprzyjaznych okoliczności przez 
przeciąg lat dziewięciu z zupełnśm poświę 
cenieni się nad dobrem kraju pracowałeś

Jeżeli kiedy, to zaiste w krytycznćj chwil 
w jakiej kraj dziś pozostaje — w chwili— 
gdy chodzi o urzeczywistnienie jego naj 
gorętszych życzeń, o co na legalnćj upo­
minając się drodze, zmuszonym jest, ze sta­
wioną mu opozycją, dalszą na tejże drodze 
przeprowadzać walkę; cnoty i przymioty, 
jakie cię mości książę odznaczają, niezbę­
dnym są warunkiem męża stanu do steru 
reprezentacji krajowćj powołanego.

Uznając słuszność pobudek, które waszą 
książęcą mość skłoniły do takiego stanow­
czego kroku, przekonani jesteśmy, że wy­
rażając życzenie, abyś wasza książęca mość 
na dotychczas zajmowaućm stanowisku jak 
najdlużćj pozostał, idzipmy tylko za głosem 
kraju całego, który twoim usiłowaniom, czy 
to jako mężowi stanu wytrwale i z wszel­
ką godnością za spełnieniem sprawiedliwych 
jego domagań obstającemu, czy to jako 
współobywatelowi skrzętnie starającemu się 
o rozwój oświaty, rolnictwa, przemysłu i 
handlu, wiele ma do zawdzięczenia; tuszy­
my przytem nadzieję, że powszechny głos 
tylko wzmocni zaufanie, jakiem cię Najja 
śniejszy Pan obdarza, a tem samem utrwali 
nam twoją dla pomyślności kraju wielce po­
żądaną pomoc.

Racz wasza książęca mość przyjąć zape­
wnienie członków wydziału krajowego, że 
wszelkiemi siłami wspierać cię będziemy 
w czynnościach zmierzających ku dobru kra­
ju, co —przekonani jesteśmy — było, jest i 
zawsze będzie najgłówniejszym celem nam 
wielce drogiego życia twego.

Na powyższe oświadczenie odpowiedział 
J. O. marszałek jak następuje:

Ze wszystkich uznań w kraju, najmilszćm 
mi jest uznanie ze strony członków wy 
działu krajowego, z którymi od lat tylu 
wspólnie pracowałem, i którzy najlepićj są 
w stanie moje chęci i czynności osądzić

Z głębokiego przekonania popierałem 
zawsze legalną politykę sejmu krajowego i 
uchwaloną przez niego rezolucję, a w ober 
postępowania najwyższych organów rządo­
wych i rady państwa względem tejże re­
zolucji sejmowćj, uczułem się zniewolonym 
do złożenia godności marszałka krajowego.

W rezygnacji mej położyłem szczegól­
niejszy nacisk, iż przekonania mego zmie­
nić nie mogę, i że nadal stać będę nie-

B e l g j a .

Londyn 15 czerwca. Nareszcie nadszedł 
dzień obrad nad bilem kościelnym w iz­
bie wyższej. Sala była przepełnioną. Od­
czytano naprzód odnoszący się do tego 
bilu ustęp z ostatniej mowy tronowej, któ­
ry zapowiada, że „ułożenie stosunków ko­
ścielnych z Irlandją przedłożonem będzie 
wkrótce parlamentowi i że ustawodawstwo 
konieczne, aby zakończyć ostatecznie te 
sprawy, wymagać będzie całej mądrości 
i przezorności parów. “

Poczem lord Granville zabrał głos, go­
rąco popierając przyjęcie bilu, a w trzy­
godzinnej mowie wyjaśnił przyczyny, które 
spowodowały stronnictwo liberalne, aby 
w obec Irlandji przyjęło politykę spra­
wiedliwości i pojednania.

Słowa Granvilla przerywane były czę- 
stemi oklaskami, które odzywały się ze 
wszystkich stron, co służy za dowód, że 
lord umiał zjednać sobie serca i umysły 
słuchaczów. Po skończeniu zdawało się, 
że największa harmonja panuje pomiędzy 
obu stronnictwami izby.

Wtem zabiera głos hr. Harrowby. Żąda 
on odrzucenia bilu, który uważa za śro­
dek rewolucyjny; wzywa izbę, żeby przy­
chyliła się do jego wniosku, „mylnem bo­
wiem jest zdanie, jakoby izba niższa była 
przedstawicielką narodu."

Po nim podniósł głos lord Clarendon. 
Popiera on drugie czytanie bilu i dysku­
sję nad nim, oświadczając, że kwestja ta 
jest kwestją żywotną dla Irlandji; a par­
lament nie może dłużej podtrzymywać 
nadużyć, które kraj potępia.

Odpowiada mu na to biskup z Derry, 
że przyjęcie bilu więcejby przysporzyło 
aniżeli zniosło nadużyć, dlatego jest on 
za odrzuceniem bilu.

Szczęściem, arcybiskup z Canterbury, 
prymas kościoła anglikańskiego, okazał 
się umiarkowańszym i liberalniejszym od 
swego kolegi, i nie sprzeciwiał się bilowi 
w całości. Żąda on tylko cofnięcia kilku 
punktów w nim zawartych.

Prymas nie życzy sobie ani bezwzglę­
dnego przyjęcia ani też stanowczego od­
rzucenia bilu; liczy on na obietnicę rzą­
du, który przyrzekł wziąć pod dojrzałą 
rozwagę wszystkie poprawki, jakie izba 
wyższa będzie uważała za potrzebne.

Lord Romilly przytacza w tym wzglę­
dzie przykład Szkocji, i chce dowieść 
korzyści równouprawnienia wyznań w kra­
ju, w którym zwolennicy tylu różnych sekt 
stykają się z sobą co chwila i w ka- 
żdem miejscu. Zwraca on uwagę swych 
kolegów na niebezpieczeństwo, na jakie 
się narażają sprzeciwiając się woli narodu. 
Przypomina wreszcie izbie, jakiego do­
znała upokorzenia w r. 1831, kiedy mu 
siała podpisać reformę, o której wpierw 
powiedziała, że woli raczej zginąć jak ją 
zatwierdzić. „Dosyć już tej odwagi Fals 
tafia" woła Romilly.

Lord Stratford de Redcliffe, potępiając 
politykę kościelną Gladstona, żąda przed­
łożenia bilu przed komitet izby, aby tym 
sposobem można było w szczegółowej dys­
kusji wykazać, że polityka ta spoczywa na 
błędnej zasadzie, że jest niekonstytucyjną, 
a zatem rewolucyjną, co usprawiedliwia 
zupełnie odrzucenie jej przez parów.

Obrady ciągnęły się długo po północy; 
nareszcie na wniosek lorda Lyttona od­
roczono je na dzień następny.

Trudno przepowiedzieć, jaki los czeka

Bruksela 16 czerwca. Przed kilku ty­
godniami wyszła tutaj broszura pod ty­
tułem /iewolucja, w której rząd francuzki 
uległ gwałtownej krytyce. Rząd belgijski 
zastosował natychmiast ustawę znaną pod 
nazwiskiem „ustawy Faidera,“ skonfiskował 
broszurę, uwięził autora p. Rechelery, 
który należy do stronnictwa demokratycz­
nego francuzkiego i postawił go przed 
sądem pod oskarżeniem o „obrazę obcego 
monarchy." Sąd przysięgłych wkrótce wy 
da swój wyrok. To się dzieje w Belgji. 
Tymczasem patrzmy, co sobie pozwalają 
przeciwko Belgji dzienniki francuzkie, 
jak Pays, których redaktorowie, jak np 
p. Granier de Cassagnac są w bliskich 
stosunkach z cesarzem. Otóż Pays pisze: 
„Jeżeliśmy żądali przyłączenia Belgji, nie 
stało się to z żądzy zdobyczy; ale tylko 
aby zmieść tę kupę śmieci i zasypać tę 
jaskinię złoczyńców. Czasby już był, aby 
nad tym krajem wyzyskiwanym przez rząd 
przeżytych i rzezańców, rozwinął się sztan­
dar Francji i zakrył to, co dla świata ca­
łego jest bezczeszczącą plamą ... Niechaj 
król Leopold II. się ma na ostrożności 
Nie chcemy tego i nie pozwolimy, aby 
w odległości nie więcej jak kilku strza­
łów armatnich od nas, grożono nam i na 
złość robiono.“ Nie dziw, jeżeli wobec ta ­
kiego zachowania się prasy paryzkiej, ma­
jącej styczność z rządem, rokowania o 
koleje belgijsko-francuzkie nie idą bardzo 
gładko, ale co chwila utykają. Być także 
może, że te stagnacje w układach, o któ­
rych telegramy donoszą, są bez zna­
czenia, pewniej jednak mają jakieś ukryte 
znaczenie.

—  ----------

C arstw o  moskiewskie.

kzienniki z widoczną przyjemnością ustęp 
ten cytują bez żadnych uwag.

Gdy tak alarmowy dzwon niemieckiego 
dziennika znajduje echo wśród jego mo­
skiewskich kolegów, rzutki, ruchliwy, spi­
skujący, wojowniczy dyplomata moskiewski 
jen. Ignatjew na bankiecie dawanym dla 
niego w Odessie, wygłosił aż trzy mowy, 
pokojowsze jedna od drugiej, z których 
wnosićby można, że barbarzyńska Turcja 
maltretuje biedną, cichą, spokojną i jak 
anioł łagodną Moskwę.

„Zarówno w Europie jak w Turcji przy­
zwyczajono się — mówił jen. Ignatjew — 
spotwarzać llossję i przypisywać jej za­
miary najgorsze, najpodstępniejsze, naj­
ambitniejsze, czyny do przewrotu dążące. 
Jedni to robią przez rachubę, inni przez 
zazdrość lub nienawiść, inni nareszcie 
przez nieznajomość prawdziwych naszych 
dążności. Nie rozumieją nas i dlatego nie 
wierzą w bezinteresowność naszą. Wię­
kszość źle nas sądzi przez niewiadomość, 
nie umiejąc zrobić różnicy między Rossją 
dawniejszą i dzisiejszą. Rossja odmłodzona 
pod wpływem cara-oswobodziciela nie pra­
gnie zdobyczy, nie potrzebuje sławy wo­
jennej, bo ma jej dosyć (??). Chce żyć 
w pokoju ze wszystkimi. Nie myśli ranić 
nikogo, ale ubliżać sobie nie pozwoli. 
Wpływ, oparty jedynie na zdobyczy, trwa­
łym być nie może....“

Niepodobna być wierniejszym uczniem 
Talleyranda i ściślej stosować się do jego 
nauki o celu mowy, jak to zrobił jenerał 
Ignatjew. Ciekawiśmy, czy choć jeden 
człowiek uwierzy tym pięknym frazesom.

W drugiej mowie, w której donosił zgro­
madzonym, że mimo przedstawień Moskwy, 
Prus, Szwecji, Holandji i Ameryki, Turcja 
nie chciała znieść zakazu niedozwalają- 
cego przebywać cieśniny dardanelskiej 
podczas nocy, jen. Ignatjew wygłosił na­
stępujący elegiczny ustęp:

„Mimo całej s z cz e r o ś c i  i l o j a l n o ś c i  
zamiarów rządu naszego, położenie repre­
zentanta Rossji w Konstantynopolu jest 
niesłychanie trudnem i na wiele nieprzy­
jemności wystawionem. Ale wszystko staje 
się łatwem, gdy się czuje poparcie 70mil- 
jonowego narodu.11

Ostatni ten ustęp wcale tak bardzo po­
kojowo nie wygląda. Dyplomata zapomniał 
się na chwilę. W każdym razie to scho­
wanie pazurków i ten ton przyjazny, ła ­
godny, butnego ambasadora, musiał być 
nakazanym z góry, jak wszystko zresztą 
w Moskwie.

Petersburg. Jak drogiem, jak pożąda- 
nem jest dla moskali przymierze ze Stanami 
Zjednoczonemi, dowodzi oburzenie Gołosu 
na artykuł wiedeńskiego Wanderera, utrzy­
mujący, że w skutek sprawy Perkinsa i 
innych okoliczności, a głównie z powodu 
zbliżenia się Moskwy do Anglji, serdeczne 
stosunki między dwoma kolosami ochłodły, 
a dowodem tego chłodu jest opóźnienie 
w zamianowaniu nowego ambasadora mo 
skiewskiego w Waszyngtonie.

„Spodziewamy się, — powiada Gołos — 
że podstępne twierdzenia Wanderera okażą 
się fałszem. W obecnem rzeczy położeniu 
byłoby z naszej strony błędem nie do 
przebaczenia, dawać choćby najmniejszy 
do podobnych pogłosek powód. Na co i 
dlaczego mamy bronić interesów Anglji 
przeciw rzeczywistym przyjaciołom naszym, 
amerykanom? Czyżbyśmy się mieli za ja ­
kąś tam nic nieznaczącą pretensję pie­
niężną pogniewać z potężną rzeczpospolitą 
nowego świata? To też wierzyć nie chce­
my plotkom wiedeńskiego dziennika i spo­
dziewamy się lada dzień spotkać urzędo- 
wne zaprzeczenie tych pogłosek, mogących 
złe w Ameryce wywołać wrażenie, i wy­
czytać nominację dzielnego i zdolnego 
dyplomaty, na ważną posadę reprezentanta 
naszego w Waszyngtonie.11

Tymczasem, jakby na pociechę, wszyst­
kie moskiewskie dzienniki przytaczają ar­
tykuł berlińskiej Post, twierdzący na mocy 
niby pewnych źródeł, że rząd moskiewski 
stara się ułożyć — przy pomocy gabinetu 
amerykańskiego — ogólny plan działania 
przeciw Turcji. Pierwszym pretekstem za­
czepki ma być żegluga na morzu Czarnem, 
przeciw ograniczeniu której (traktatami zr. 
1856) wystąpić ma Ameryka. Post dodaje, 
że, jeżeli nadzwyczajne okoliczności nie 
opóźnią wykonania planu, niedługo zoba­
czymy pierwsze kroki na tej drodze.

Nam cała ta wiadomość zdaje się być 
zwyczajną kaczką dziennikarską lub ma 
newrem giełdowym; moskiewskie jednak

Włochy.
Rzym, 12 czerwca. Korespondent wie­

deński do Osservatore Romano pospieszył 
zakomunikować redakcji tego pisma, list 
otrzymany z Krakowa o wywiezieniu bi­
skupa Lubieńskiego. List ten w przekładzie 
z włoskiego brzmi jak następuje:

„Nie będzie dla pana nowością, gdy ci 
powiem, że system antykatolicki, który 
z zaciętością bezprzykładną rozciąga Mo­
skwa w prowincjach polskich, z każdym 
dniem poczet ofiar powiększa. W tćj chwili 
otrzymałem właśnie wiadomość o nowym 
gwałcie popełnionym na osobie nieulęknio- 
nego biskupa augustowskiego Lubieńskie­
go, który dawszy się nakłonić do wysła­
nia delegata do kolegjum duchownego pe- 
tersburgskiego, aby być posłusznym za­
miarom rządu, próbującego wszelkich środ­
ków, w celu zrobienia Polski schyzmatycką; 
poznał wkrótce swój błąd, i odwołał no­
minacją, zawiadamiając rząd o swojćm po­
stanowieniu.

„Szlachetny przykład biskupa Lubień­
skiego, wywołał straszny gniew tego po­
tężnego rządu, który władzę swoją nad 
sześćdziesięciu miljonami poddanych roz­
ciąga. Rząd ten wysłał w augustowskie ni 
mnićj ni więcćj, jak jenerała Moliera ze 
znaczną liczbą wojska.

„Oddział ten przybył do Sejn d.30 maja 
b. r. w samą niedzielę. Dom spokojnego 
pasterza otoczyło zbrojne żołdactwo, po- 
mieszkauie zajęto, wszystkie papiery ule­
gły sekwestracji, a sam biskup aresztowa­
ny i wysłany, Bóg wić gdzie, (wiadomo, 
że do Permu. Red), na wozie, który cze­
kał przed biskupim pałacem.

„Surowość prokonsula moskiewskiego, 
tak była wielką, że nie pozwolił biskupo­
wi odezwać się do nikogo z familji, która 
go otaczała. Zwycięztwo jenerała Moliera 
było tym sposobem zupełne.

„Niedawno postąpiono podobnie i z tych 
samych powodów z płockim biskupem ks. 
Popielem, i z taką surowością z nim się 
obchodzono, że nie pozwolono mu zabrać 
więcćj sukien prócz tych, które miał na

RODZINA ORSKICH.
POWIEŚĆ

przez

W o l o d e g o  Skibę.
(Władysława Sabowskiego.)

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)
V.

Przeniesiemy się teraz na czas jakiś 
do Bobrówki, która, jak to już wiemy, 
została rezydencją Jana Korka, znanego 
w okolicy pod nazwiskiem pana Jana Kor­
czaka.

Bobrówka nie była posiadłością pańską, 
lecz wioską, na której można było żyć 
wygodnie i dostatnio. Gruntami swemi do­
tykała Krusic i Orska, i leżała bliżej je­
szcze miasteczka, niż owe dwie wioski.

Opowiadano sobie po okolicy, że za 
dawniejszych panów lud w owej wiosce 
był zamożny, zamożniejszy nawet jak w 
Orsku, gdzie syn po ojcu dobrzy zawsze 
byli panowie i pamiętali o dobrobycie 
swych poddanych, że jednak od jakiegoś 
czasu, podobno od owej chwili, jak osta­
tni* dziedzic wyprocesowany został z wio 
ski i pan Jan Korczak osiadł na niej, 
Bobrówka podupadać zaczęła. Dwór pań­
ski piękniał i odświeżał się corocznie, a 
cha ty włościan coraz bardziej chyliły się 
4 rpadku.

.o zrzucano dziedzicowi, żeby swo- 
* ’ 'cian uciskał żeby od nich wy

jegokołwiek, coby mu się prawnie 
*ło; mówiono, że to pan sumien- 
• owo mimo tej pochwały je- 

ę  O - ę bliżćj przypatrzył sto­

sunkom pana z gromadą, mógł łatwo doj­
rzeć, że pomiędzy dworem a wioską nie 
5yło tego serdecznego węzła, jaki istniał 
podobno za dawnych panów, i że dwór 
nie otaczał wioski ową dobroczynną opię­
tą, co jedna serca młodszej braci..

— Dawniejsi nasi panowie, —e mówili 
chłopi, — to była sobie zwykła szlachta, 
a pan Korczak chce być panem.

Dziedzic Bobrówki chciał być rzeczy­
wiście panem na jednej wiosce i coraz 
bardziej zbliżał się do tego celu.

Sąsiedzi, którzy najlepiej według przy­
słowia znać zwykli swój stan majątkowy 
wzajemnie, mawiali o Korczaku:

— H o! ho!.. szlachcic to niby jak dru­
dzy i jednę tylko ma wiosczynę, ale niech- 
noby mu kto zajrzał do kieszeni, toby 
tam włości magnackie zobaczył.

Jeżeli szlachta okoliczna na przypu­
szczeniach tylko opierała swoje sądy o 
głębokości kieszeni Korka, on za to mógł 
najpewniej wiedzieć o każdym groszu, 
jaki mieli lub jakiego mogli się spodzie­
wać panowie bracia, każdy bowiem inte­
res pieniężny w okolicy, każda sprawa 
grożąca zyskiem albo stratą, wszystko co 
tylko było ruchem gotówki albo ruch go­
tówki wywołać mogło, przechodziło przez 
jego ręce, albo ocierało się o niego.

Nie słyszano jeszcze podówczas w na­
szym kraju o bankach prowincjonalnych, 
przemyślni żydki eksploatowali jednostki, 
i działalności swych nie rozwijali w zu­
pełny i skończony system; wynalazca dja- 
dyki uprzedził postęp i wynalazł insty­
tucję kredytową, która i dotąd jeszcze na 
dobre się nie zaszczepiła w wielu stronach 
kraju naszego.

To prawda, że w tym jego wynalazku 
coś także krzywego być musiało.

Kiedy zazwyczaj banki ułatwiając kre­
dyt, przyczyniają się do podniesienia do­
brobytu i zamożności tych, wpośród któ­
rych obrały siedlisko, bank prywatny i 
bezfirmowy Jana Korczaka ten sprawiał 
skutek, że ci co zniego korzystali, coraz 
częściej skrobali się w głowę.

Pan Piotr miał naprzykład pięć tysięcy 
u pana Pawła; pan Paweł oddaćby mógł, 
gdyby go przyciśnięto. Ale jak to zazwy­
czaj nie chce się rozstawać z pieniędzmi, 
więc zwłóczył.

Pan Piotr radby podobnież zobaczyć 
się z gotówką, bo jej widok każdemu mi­
ły ; ale że to jakoś przykro narażać sobie 
sąsiada i koligata, i że mu grosz tak 
znowu gwałtownie nie był potrzebny, więc 
krzywił się, lecz nie nalegał.

Naturalnie że dług był bezprocentowy, 
przyjacielski, sąsiedzki.

Zdarzyło się, że którykolwiek z dwóch -  
pan Piotr czy pan Paweł, dajmy na to, 
pan Piotr—był w Bobrówce. Przypadkiem, 
od niechcenia wygadał się z tem przed 
Korkiem.

— Puściłbym się—mówił naprzykład— 
na jaką spekulacyjkę, ale cóż, grosza go­
towego niewiele w domu... gdyby mi raz 
ten Paweł oddał te przeklęte pięć ty 
sięcy...

— A! to pan masz pięć tysięcy u Pa 
wła? — chwytał w lot wiadomość Korek.

— A jużci mam... wiem, że mi to nie 
zginie... procesować się z nim przecież nie 
będę... jakbym go bardzo naparł, toby 
oddał i dziś... ale na co go zniechęcać 
do siebie?... chociaż to zawsze markotno 
być skrępowanym i zależeć od kogo.

— Wiesz co, sąsiedzie, jabym ci wy­
płacił te pieniądze za pana Pawła,—pro­
ponował Korek.

— Ach! uczyniłbyś mi łaskę, panie 
Korczaku.

— Co za łaskę?... ot, sąsiedzką przy­
sługę; u pana Pawła to pewniejsze jak 
we własnej kieszeni... będę mu czekał, ile 
zechce.

— Wypłacisz zaraz, panie Korczaku ?
— No, no... powiedz tylko sąsiedzie 

panu Pawłowi, żem ci już wypłacił, boś 
gwałtem potrzebował pieniędzy, i twoją 
należytość mam u niego... a my z sobą 
pogadamy w przyszłą niedzielę.

Pan Piotr zrobił, jak mu doradzał 
Korek.

Wtedy dziedzic Bobrówki odbywał kon­
ferencję z panem Pawłem.

— Mam u pana pięć tysięcy, kochany 
panie Pawle, — mówił do niego.

— Wiem panie Janie, — odpowiadał 
pan Paweł.

— Odbierać zaraz nie chciałbym... co- 
bym robił z temi pieniędzmi?...

— A no, to niech tam u mnie jakiś 
czas zostaną.

— A dobrze, niech zostaną... tylko, że 
ja lubię punktualność... pragnę wiedzieć, 
kiedy mi jaki wpadnie grosz.

— Nic słuszniejszego, panie Janie.
— A więc panie Pawle, ułóżmy się, że 

mi będziesz oddawał przez pięć miesię­
cy, co miesiąc po tysiącu, a za czekanie 
dasz mi zaraz pięć korcy pszenicy, bo mi 
trochę braknie na siew.

Pan Paweł wystawiał oblig formalny, 
i odsyłał pięć korcy własną furmanką.

W następną n iedzielę pan P iotr przy­
jechał do Bobrówki po odbiór przyrze­
czonych pieniędzy.

— Wiesz panie Piotrze, jakie nieszczę­
ście, — mówił do niego Korek, — osta­
tniej gotówki pozbyć się musiałem z do­

mu, i nie mogę dotrzymać ci słowa... 
chyba jeśli się uprzesz, od żydów na li­
chwę dług zaciągnę...

— A niechże mnie Bóg broni, panie 
Janie, żebym miał na to pozwolić... czyż 
to mnie na chleb albo na buty potrzeba?... 
poczekam ...

— Powiedz lepiej panu Pawłowi, że 
nie płacę, i że dług jego pozostaje dłu­
giem...

— B a! kiedym już powiedział, że mi są­
siad oddałeś... przykro jakoś przyznawać 
się , że człek skłamał, — markotno od­
powiedział pan Piotr.

-- No to poczekaj, ułóżmy się panie 
Piotrze, dam ci oblig formalny i odda­
wać będę przez pięć miesięcy, co miesiąc 
po tysiącu, zgoda?-

— I  owszem, będzie to nawet przy­
sługa, za którą się odwzajemnię z ochotą.

Tym sposobem Korek brał od Pawła 
pieniądze, oddawał je Piotrowi i dosta­
wał za to pięć korcy pszenicy, oraz je­
szcze jakiś upominek od Piotra.

Innym razem był we wtorek jarmark 
w jednem miasteczku, a we środę w dru- 
giem , . ,

Korek na wtorkowym jarmarku puszczał 
pomiędzy obywateli pogłoskę, że potrze­
buje pieniędzy.

— Dałbym niezły procencik , gdyby mi 
kto tak pożyczył kilkanaście tysięcy na rok.

— A na kiedy pan sąsiad potrzebuje 
gotówki?

— Na niedzielę.
Dziedzic Bobrówki miał kredyt, więc 

się łatwo znalazł ochotnik. Ułożono się 
o procent szósty, bo dobry płatnik tanio 
dostanie pieniędzy.

Nazajutrz na jarmarku w innem mia­
steczku Korek puszczał novą pogłoskę,

że mógłby pożyczyć pieniędzy, gdyby kto 
chciał.

— Dałbym nawet na mały procent, bo 
mi to doprawdy zawadza.

— A kiedy pan sąsiad mógłby dać 
gotówkę?

— W niedzielę.
Ochotników do zaciągnięcia pożyczki 

znajdowało się naturalnie jeszcze więcej 
jak do dania.

Korek wybierał najodpowiedzialniejsze- 
go i układał się z nim o procent dzie­
siąty.

W niedzielę jeden przyjeżdżał do Bo­
brówki z kapitałem, a drugi po kapitał.

Korek brał pierwszego na stronę i mó­
wił do niego:

— Kochany sąsiedzie, chciałeś mi dać 
pieniędzy na sześć procent... ot, ja  ci 
dam takiego, co jest równie jak ja  od­
powiedzialny, a da ci osiem od sta. Za tę 
przysługę dasz mi połowę tego, co na 
tem zarobisz.

Potem drugiemu kładł na uszy toż samo:
— Byłbyś mi musiał płacić dziesięć od 

sta, a ja  ci tu sprowadzam człowieka, 
który ci pożyczy na osiem. Za tę przysługę 
dasz mi połowę tego, co na niej zarobisz.

Tym sposobem Korek nie ruszając by­
najmniej kapitału, brał od niego dwa 
procent i znajdował naturalnie okazję do 
pomagania jednemu lub drugiemu w pro­
cesie, gdyby skutkiem pożyczki do pro­
cesu przyszło.

Taką drogą szed ł do majątku, nie oglą­
dając się za siebie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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sobie. I  za  w ielk ie sobie p o czy ta ł szczę­
ście, m ożność z a b ra n ia  z sobą  w dalek ie  
i c iężk ie w ygnanie b rew ja rza  i p o r tre tu  
Jeg o  św iątobliw ości P iu sa  IX.

„P odobny  los by łby  niezaw odnie spo ­
tk a ł  w ikarju sza  k ap itu ln eg o  d jecezji lu b e l­
sk ie j, k tó ry  ta k ż e  w y sła ł swego d e leg a ta  
duchow nego do P e te rsb u rg a , zanim  się 
dow iedzia ł, że podobny  k ro k  zg a n iła  Jego

sza  s tr . 40 5 ): „Ł ączn ik a  używ am y przy  
ro zd z ie lan iu  wyrazów. “

T ak ich  szczegółów  m oglibyśm y w yliczyć 
w ięcej, a  zaw sze znajdziem y dow ód, że 
p. L. w iernie się trz y m a ł o ry g in a łu , co 
m oże było  n ie raz  z jeg o  strony  w yrzecze­
n iem  się  w łasnych  p rzek o n ań .

R óżniąc się sam i w w ielu  w zględach  
z zasadam i g ram atycznem i prof. M ałec-

św iątobliw ość, a  dow iedziaw szy się o tern, kiego, p rzyznać je d n a k  m usim y, że je  p 
n a ty ch m ias t tegoż  d e leg a ta  odw ołał. Czci- L. w streszczonym  ob raz ie  b a rd z o  dobrze 
godny  p a s te rz , w iedząc je d n a k , ja k a  go (p rz e d s ta w ił, i pow tórzyć to  cośm y p o ­
k a ra  za to  odw ołan ie czeka, u sz ed ł p rze d  j w iedzieli o pożyteczności te j książki.
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P o z  .ań. -  Dziennik Poznański donosi, że ze anu, przerzynającą w poprzek ląd północno ame- 
strony władzy administracyjnej dano do zrozumie- jrykański. Przestrzeń tg całą z San Francisco w Ka­
nia, że Wągrowiec otrzyma gimnazjum, jeżeli wy-|lifornji do Nowego Jorku przebyło razem 69 po­
kład we wszystkich klasach będzie niemiecki. Gdy- dróżnych w ciągu siedmiu dni i szesnastu godzin, 
by się upierano, aby trzy niższe klassy podzielone | Szczegóły tśj podróży są bardzo zajmujące, a mia- 
były na dwa oddziały, polski i niemiecki, władze nowicie tśż przy przebywaniu miejsc górzystych 
ustanowiłyby nowe gimnazjum w Bydgoszczy. — | i  przejazdu przez stepy. W niebezpiecznych miej

się ju i mieści koszt spłaty renty założyciel­
skiej rsr. 1,250,000; zostaje remanentem ka­
pitału nakładowego rsr. 84,814 kop. 70% .

Dziennik tśj pogłosce nie daje zupełuśj wiary.
W zeszły czwartek przedstawiono „Barbarę Ra­

dziwiłłównę" na tutejszśj scenie. PP. Benda i Ra­
packi zyskali huczne oklaski.

scach, których jest niemało, pociąg zatrzymywał 
się na kilka minut, a podróżni wszyszy wysiadłszy 
klękali i pod przewodnictwem kapłana modlili 
się, następnie pociąg szalonym pędem przebywał

poszukiw aniem  prześladow ców  
się do G alicji.

S ta tystyk a  p ija ń stw a  wykazuje liczbę ofiar I po chwiejących się mostach i uginających się szy-
   _  ___  tego nałogu w różnych krajach, jak następuje: I nach, przepaści i bezdenne bagniska. Cała podróż

sc h ro n ili W  drug iem  w ydaniu , do k tó rego  n ieza - I w Anglji umiera w skutek nadużycia trunków upa- U  San Francisco do Berlina trwała tylko dni 19
w odnie przy jdz ie, radz ilibyśm y w ygładzić | jających, przecigciowo do 50,000 osób rocznie, po- Gdyby kolej żelazną przeprowadzono z Ochotska

 :5i. .im -  I mipJ-zv tfimi 12,000 kobiet. Niemcy dają liczbę przez Syberję i połączono ją z kolejami moskiew-
Moskwie 97,000, w Belgji <1,000, weUkiemi; wówczas możnaby odbyć podróż naokoło

Wedle bilansu z eksplotacji zamieszczonego | ma wszelkie p raw o, bo sądu przysięgłych 
na stronnicy 5 7 , dochód wynosił rub srb. [n ie  wiąże lite ra  ustaw y, w takim  razie 
2 ,767,550 kop. 6 rozchód rsr. 1 ,350.193 kop. tryum f dzienników  w iedeńskich okaże się 
88 %  pozostawałoby rsr. 1,417,356 kop za wczesnym, a wyrok będzie spraw iedli- 
17%  z tego potrąca się na należności bilan- | wym. Sprawiedliwość bowiem je s t względna, 
sem wyszczególnione, a mianowicie: na rzecz (N ie to je s t spraw iedliw ćm  czego żąda u- 
rządu, na procenta i amortyzację, na p ro -(s ta w a  czy konsty tucja , ale ta  ty lko czego 
centa od renty założycielskiej po datę spłaty (się dom aga rozsądna opinja w ykształconćj

na tantiemę dla członków dyrekcji rub. sr 
921,825 kop. 70, zostaje rsr. 495,530 kop
47 co w połączeniu z pozostałością z r. 1867 | liberałam i wiedeóskiem i a opinją większo-
rsr. 4,760k. 5, dajeogólny fundusz rsr. 5 0 0 ,2 9 0 1 ści krajów  koronnych.

"„N akoniec d o d ać  m uszę , że z a p a ł m o- cokolw iek sty l przedm ow y i n ie k tó re  d ro - między temi 12; 
skiew ski do p raw osław ien ia  P o lsk i zam ie-1 bne u s te rk i sty low e, jakie^ się w krad ły  140,ooo ofiar, w M
n ił  się  w praw dziw y paroksyzm . Z sześciu  do sam ego d z ie łk a , k tó re  je d n a k  n ie p rze - Francji 1,500. Gdzie jednak nadużycie napojów I świata w ciągu pięciu tygodni 
biskupów , k tó ry ch b y  m ieć pow inny p ro - szk ad zają  nam  po lecić  je  uw adze n a u - 1aiw,ni;<-,nvn), nn;w H ,;z; m l Z K ró lestw a  p o lsk ieg o ,
w incje pod  panow aniem  a u to k ra c ji m o- czycieli.

kop. 5 2 %  do rozdziału czyli na dywidendę 
między 125,000 sztuk akcji towarzystwa.

Rozmaitości.

skiew skiej, za ledw ie je d e n  p o z o s ta ł w swej 
s to licy ; wszyscy in n i zosta li a lbo  uw ięzieni 
a lbo  w yw iezieni, a lbo  ich  d jecezje  zn ie­
sione. W  M oskwie (zapew ne O ssenatore  
Romano w ciela do M oskwy i za b ran e  p r o - .
w incje p o lsk ie . R ed )  z sied m iu  b iskupów  “  Jan Królikowski, artysta dramatyczny teatrów 
k a to l ic k ic h - j e ż e l i  m nie w iadom ości, ja k ie  warszawskich, przybył wczoraj do Krakowa, 
odbieram , n ie  m ylą  -  p o zo sta je  za led w ie  ~  w  dopełnieniu wczoraj podanśj wiadonn 
trzech . N ie  ręczę  wam jed n ak , czy , je ż e li  co do robót restauracyjnych około pomnika Kazi- 

• i • ~   ___ _• ; I mierzą WVo. dodaiemv. ze d. Gadomski Dracuie

alkoholicznych najbardziśj jest rozszerzone, to ( Z K ró lestw a  p o lsk ieg o . Donoszą z lubel- 
w Ameryce; podług statystyki ułożonśj przez dra | skiego, że w pow. tomaszowskim, we wsi Podhor-

cach, Rachaniach, Typinie, Gródku, Zimnie, Gro- 
dosławicach, Pukarzowie i Czertowcu, grad znisz­
czył zboża i zabił ośmioro dzieci pasących bydło.

W dniu 15 czerwca nad wieczorem, była nad­
zwyczaj gwałtowna burza gromowa w Warszawie. 
Piorun uderzył w śpichlerz rządowy na Pradze, 
lecz straż ogniowa zdołała pożar ugasić, skoń­
czyło się na spaleniu dachu. Żołnierz stojący przy 

S o lo w ie w , członek komitetu urządzającego | śpichrzu na warcie dostał kontuzję. Przy ulicy

W roku 1868 urządzono prawie na wszyst-1 wyższem praw em : opinja większości k ra- 
kich stacjach drugą kolćj, tak żeby pociągi jów idzie sw oją drogą, nie py ta o ich for- 
mijać się mogły; położone w tym celu szyny m ułki i ty lko we w łasnśm  przeświadcze-

Everesta liczą w Stanach Zjednoczonych 500,000(?) 
osób, które w przeciągu lat ośmiu zginęły ze skut­
ków opilstwa.

W aln e  zgrom adzen ie ak cjo n a rju szó w  dro­
gi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej odbyło się d. 
16 czerwca o godzinie 10 w Warszawie. Na po­
siedzeniu tem obierano członków rady zarządza- 

— W dopełnieniu wczoraj podanśj wiadomości,i (jącśj i komisji rachunkowśj

wynoszą wiorst 6 &/io Inne budowy i ulepsze 
nih wykazane są na stronicach 6 i 7. Środki
przewozowe, jak objaśniono na stronicy 9, ( jak to  myśli Presse  nazwa „przed litaw - 
znakomicie pomnożone zostały przez kupno skich barbarzyńców ," k tó rą  Narodni L isty  
nowych parochodów, brankardów, wagonów | obdarzają liberałów  wiedeńskich. W sam ćj
osobowych i towarowych.

p o zo sta n ą  w ierni ob ow iązk om  sw oim , i  ich  m‘erza ^ go , dodajemy, że p. Gadomski pracuje ( 0trzymaj donację pod Wyszkowem w Pułtuskiem. | Grzybowskiśj, inny piorun uderzywszy na dzie-
n ie  czek a  lo s  u w ięzion ych  lu b  w yw iezio - wyłącznie nad częścią artystyczną podług modeli ( Zjec]la{ w maju do Wyszkowa, aby objąć donację, dziimi otrluszvl służącą,
n y c h  w s p ó łb r a c i .  M ożnaby tw ierd z ić  praw ie, P(zez siebie towarzystwu naukowemu przedsta- Komisarz od spraw włościańskich, moskal, zarzą-
że  co fn ęliśm y się  do czasów  prześlad ow ań  wio“ycl1- Ogólną restaurację, polerowanie i stoso- §wietne przyjęcie Sołowiewa, wysłał o trzy ,
rzym sk ich  k ied y  to d osyć  b y ło  n r zyw ać | wan*e dorobionych części, oraz mozolną piacę (mde j 0 ws, Sokołowa urzędowym stylem napisaną | r°l R °ezler za 65,000 rsr. gotówką, zobowiązał się
się  ch rześćjan in em , by śc iągn ąć  n a  s ieb ie  całkowitego odnowienia pomnika zniszczonego przez (ekspedycję, podpisaną przez kancelistę R. Urba- j nadto d° spłacenia około 100,000 rsr., oraz kwoty

* ......................................... 'w ieki, prowadzi nader starannie p. Hochstim. nowskjego. Ekspedycję tę mamy w oryginale; jaka aię okaże z ksiąg banku z rachunków fabry-
Ooln naś bior*nrinb rnKAt ndhuurn cio nnd IriprunlriAlTl I. ■ . . I e7łivpb 7 nnfra PAninm'l ialrn

| w chęci tś j leży coś barbarzyńskiego. 
„Sam odzielność k rajów  korony  czeskiej

na isroższe  c ie rp ien ia  i śm ierć .11 . , .  .
T ak  p isze k o resp o n d e n t z K rakow a do Cały z a ś  kierunek robót odbywa się pod kierunkiem brzmi ona tak .

w iedeńskiego k o resp o n d en ta  O ssen a tore  PP' P°Piela * Zebrawskiego. ^  polecenia w. komisarza proszę pana o wy-
Romano. K o resp o n d en t w iedeński ze swej P ierw szą  ofiarę na trum nę K azim ierza W . słanie zaraz kucharza do Wyszkowa do dzierża-
strony  n as tęp u jące  ro b i n ad  tym  lis tem  złożył w redakcji K raju , 6-letni Jaś i 3-letnia wcy Bogdaszewskiego, gdzie zaraz wyjeżdża i ko-

* * ** I M n « i n  U n » J n l a n a  w  b i u A / i io  OK o o n ł A o r    D p u r r a 1 I . . . .  .

cznych z potrąceniem)15%, jako ceny za zakłady 
fabryczne. Całkowita wyplata obu sum rozłożoną 
została amortyzacyjnie na lat dwadzieścia osiem.

u w a g i:
„W iad om ości te  p o s łu ży ć  w am  b ęd ą  mo  

g ły  do dan ia  od p ow ied zi dzienn ikom  m o­
sk iew sk im , a w szczeg ó ln o śc i Mosk. W ied ,

i omni-
k tóre  n iew ied z ieć  zk ąd  w y c ią g n ę ły  w ia- a‘wa śpiewu „Liedertafel" na Bielany. Dla wy-
d om ość, że  rząd  sto licy  św. p o ro zu m ia ł U °d y uczestników oczekiwać będą w o zy ..........
s ię  z m osk iew sk im  w pew n ych  k w estjach  busy za rogatką zwierzyniecką.

T l __________________________________________ Sn;iUnif> O U li i NZttlCZIlYCll

Marja-Magdalena w kwocie 25 centów. Drugą. (mjsarz, jak również o naczynia kuchenne potrze-] H O T E L  PO L L E K A  d. 18 czerw ca przyjechali: 
p. X. 25 centów.

Jutro (w niedzielę) jeżeli pogoda sprzyjać 
będzie, odbędzie się pierwsza wycieczka towarzy-

bne do przygotowania obiadu na 4 osoby. O spie- l Ernest Schmid kupiec z Wiednia. Adolf Bryner 
1 4 v  p  ^ I kupiec z Bregens. E. Mikucki Obywatel z Galicji.

Emilja Synoradzka z Borku. Mieczysław Potocki 
właściciel dóbr z Galicji. W ilhelm Helbin kupiec 
z Rzeszowa. August Frem el z Pragi. A. Granaug 
kupiec z Morawy. Adolt Weidlich z Frankenstein 
Samuel Landfeld z W ęgier.

szne przysłanie tego wszystkiego proszę 
I banowski

Otóż tym sposobem o 10 mil od Warszawy,
| jeszcze teraz ściągają się od obywateli kontrybu-

 ________________   r __ „  „ cje, nakazując wozić kuchnię na odległość trzech-
p o lityczn ych , i że  s to lica  św . p o św ię c iła  S p a len ie  ogn i sztu czn ych  odbędzie się w | milową, a to aby zasłużyć na względy komitetu 
spraw y k o śc io ła  w P o lsce . N ie  podob na 21 czerwca, jeżeli pogoda dozwoli. Urządza je 15- urządzająceg0
w ięk szej w ym yślić  p otw arzy .11 (letni Michał Mędrzykowski, pracujący na utrzy- — W ice-b urm istrz D ezm an w  L ublanie,

„D on oszą  m i, że  w różnych  o k o lic z n o -( manie w niedostatku pogrążonćj rodziny. S p o - |w skiitek ostatnich wypadków zażądał warty bez- 
śc iach , k ied y  b y ła  m ow a o sp raw ie  k o- | dziewać się należy, iż każdy wchodzący na Błonie, | picczeristwa. Dwóch policjantów strzeże jego bra-1 . .
Ścio ła  k a to lick ieg o  w P o lsce , rząd  m osk iew - nie pominie stolika na moście, lażeby choć małym my c0 nQc Dziennik prig/au, zapytuje z tego S k r z y s z o w s k i ,  podprokurator K o ncki .
sk i c h e łp ił s ię  z e  sw ego  u m i a r k o w a -  datkiem przyjść w pomoc młodemu pyrotechmkowi. powodUj do czeg0 t0 doprowadzi, jeżeh każdy z O s z u k a n ie  w ła d z y  u r z ę d o w e j .  Ró ż ­
n i ą .  Z apraw dę ironja dalej s ięg a ć  n ie ] Pożur w  W a rsza w ie . D. 14 czerwca spłonęła ( obawy urojonego niebezpieczeństwa zażąda warty. ( prawa dzisiejsza daje nam małą próbkę tak 
m oże. G odzi s ię  zap ytać , cob y  s ię  z P o l-  część browaru piwnego Junga. Parowe sikawki w  takim razie trzebaby liczbę straży policyjnej | zwanego „rozumu chłopskiego," który tak cze­
sk ą  sta ło , gdyby rząd  carsk i p rzek ro czy ł przyczyniły się najdziełniśj do ugaszenia ognia. | niezmiernie powiększyć. | st° wybawia naszego wieśniaka z kłopotu i
gran ice  sw ego  t e r a ź n i e j s z e g o  u m i a r - ]  strata ma przenosić sumę 2 0 ,000  rsr. Jeden ze p o w ię k sz e n ie  p łacy  oficerom  od ) stycznia|niejednego przykrego położenia

Kasa zjednoczenia, czyli emerytalna, wedle (go narzucenia ludom  i k rajom  koronnym  
bilansu na stronnicy 13, miała dochodu rs. I tych form ułek p raw no-po litycznych , k tó re  
89,185 kop. 22, rozchodu rs. 53,249 kop. jedno  tylko stronnictw o wyłączne bez zgo- 
13% , pozostaje z końcem roku 1869 rs. dy z resz tą  krajów  i ludów uchw aliło , i 
35,954 kop. 8, prócz tego majątek kasy zje- klórcm iby chciało zgnieść w szelką saino- 
dnoczenia w papierach publicznych, hypote-1 dzielność po za swoim W idnokręgiem  — 
cznych i gotówce wynosi rs. 229,406 kop.
5 4 % , co wykazuje nader korzystny stan tój 
nstytucji. W* r. 1868 z podróżnych osób nikt | w p o łączen iu  z d y n as tją  H absburgów  przez 
ani skaleczony ani zabity nie został; 9  osób, osobę cesa rza  F ra n c isz k a  Jó z e fa , to  je s t  
w więkskej części ze służby drogowej, zna-1 s ta ły  cel nasz, od k tó reg o  an i n a  k ro k  
lazło śmierć skutkiem własnej nieostrożności, n ie odstąp im y ." Z ais te  je s t  to  dziw ny los 
przez zgniecenie buforami przy przesuwaniu | dynastji H absburgów , że ty le  k rajów  0- 
wagonów lub przez przejechanie. Jeden po- św iadcza, iż chce j ą  m ieć każdy  za  sw oją 
ciąg wyszedł z szyn, prócz tego było 8 wy- p a n u ją c ą  d y n a s tję , a le  ty lko  bez w szel- 
padków wykolejenia się parochodów, tendrów (k ich  z tego  p ły n ąć  m ogących w zajem nych 
lub wagonów, zkąd jednak nie powstały zna- stosunków  z innem i k rajam i, to  sam o m a-

Sprawy sądowe.
K r a k ó w ,  17 czerwca- 

Grono trzech sędziów, przewodniczy radca

k o w a n i a . "
O ssenatore Romano do d a je  do powyż 

szej k o resp o n d en cji, n a s tę p u ją c e  u w a g i:

straży ogniowej, Tomasz Dzbanuszkiewicz, spadł- 11870 roku ma nastąpić, a mianowicie: pułkownik 
szy z płonącym sufitem, tak ciężko został uszko- ( będzie pobierał 3000 złr., podpułkownik 2100 złr., 
dzonym, że go bez czucia odesłano do szpitala, major 1680 złr., kapitan lej klasy 1200  złr., 2ćj

Wiadomo powszechnie jakiemi to sposo­
bami usiłują niektórzy przyjaciele świętej zgo­
dy i pokoju uwolnić się od obowiązków słu

„Z w ie lk ą  d la  n as b o le śc ią  w idzim y oprócz tego 10 innych otrzymało mniej lub więcej I klasy 90 0  złr., porucznik 720  złr., podporucznik Uenia w wojsku ; między innemi w miejsce
rozw ija jący  się  p rze d  oczym a naszem i niebezpieczne rany.
d ra m a t p rześladow ań  b rac i naszych  k a to ­
lików  w Polsce.

„K ośció ł n ie  obaw ia się zapew ne o swo

600 złr. właściwego popisowego, staje przed tak zwa-
Fundusz re lig ijn y  na B u k o wi n i e  posiada — Dziennikom włoskim koniecznie się zdaje, n? komisją „asenterunkową kaleka lub czło-

blisko 3/s wszystkich ziem, tę prowincję składają-|że wszystkie tytuły dzienników naszych muszą się J  Wlek oiezdalny^ do noszenia broni, â  podając
stanie, a _

' piszą il Kras di Cracovia.
__ . . , -■j ___________ J¥, ________    G am betta. Jeden z paryzkich dzienników opo
p ień  o czy szcza  s ię  on i b ły szczy  w ięk szem  ki dla zap0bieżenia nadal fatalnemu dotychczaso-1 wiada o wybranym obecnie deputowanym Gambetta,

„ivoscioi m e o paw ia się zapew ne u swu- . ych Zarz%d ich ma być w opłakanym 
j ą  is tn o ś c , k tó re j p rześladow an ia  ta,kie (  c z } o n k o w i e  tegoż, otrzymali z ministerstwa naganę, 
p o d k o p ać  m e m o g ą , w łaśn ie  w srod Cier- p z^d Wyznacza komisję, która ma wyszukać środ-

jeszcze  św iatłem . B łagam y je d n a k  O p a trz ­
ności, aby  p o ło ż y ła  k res  ciężkim  próbom

no noiijoiuiv ‘J vuij unioumau 11 I ' - • 1 •
kończyć na as, i dla tego cytując pismo nasze, | s'?  za ê8° którego nazwisko w Ićj chwili

n o s i, podstępem uwalnia się na zawsze ed 
służby wojskowćj

Ten wybieg stał się już tak powszechnym

wemu gospodarstwu. 
P o lem ik a .-

(następującą anegdotę: Gambetta oddanym zo sta l|ze nabył niejako prawa obywatelstwa, pomimo
, ,  r u ^ iu m a .— Z powodu wymówki jaką zrobili-1 przez ojca do konwiktu w Montauban, lecz pobyt w razie odkryem oszustwa, naraża obie 

przez ja k ie  kościo łów  tych  n ieszczęś liw y ch  L  przewodniczącemu komisji, która o t w i e r a ł a  tam tak mu się wydał nudnym, iż nienamyślając | 3trony na bardzo przykre następstwa, 
krajach p rzech od zić  m usi." grób Kazbnjerza wielkiego, że nas uwzględnić nie I się długo, skreślił do ojca list następującćj osnowy: Oskarżeni stojący dziś przed sądem, użył

W ypisu jąc  z pó łu rzędow ego  o rg an u  I raczyja ; tyjko ęzajj zawiadomiła o tśj czynności, I
rzym skiego u s tę p  pow yższy, z p rzy k ro śc ią Czas powiada, że: „Przewodniczący, jak się to

„Kochany Ojcze!"
„Jeżeli mnie natychmiast nie odbierzesz z kon-

zauw ażyć m u sim y , że n ie  m ieśc i on a m | zwykie dzieje, zawiadomił redakcję, i o czynności wiktu, wykolę sobie oko."
stanow czego zap rzeczen ia  pogłoskom  o 
zgodzie z ca ra tem , an i dość  energ icznego  
p o tę p ien ia  gw ałtów  m oskiew skich.

Przegląd  piśmienniczy.

tój natychmiast jeden dziennik miejscowy podał, | Ojciec przeczytawszy ów list, wzruszył ramio- 
z którego się (jak się to zwykle dzieje) drugi do- uami, a uważając go za wybryk młodzieńczy nie-
wiedział “ Czasowi wydaje się to bardzo natu- 
ralnem i Czas nie skarżył się wcale, „gdy o owa- 

| cjach dla ks. Sapiehy dowiedział się z Kraju."

odpisał nań wcale.
We dwa dni potem, odbiera drugi list, lecz tym 

I razem od przełożonego konwiktu, donoszący, że
Oświadczenie to nasuwa nam następujące uwagi: | chłopczyk wykłuł sobie oko.

Przerażony ojciec śpieszy do Mantauban i prze-1. Jeżeli, jak się dzisiaj dowiadujemy, przewo- 
G r a m a tv k a  j ę z y k a  p o ls k i e g o  dla U -| dniczący komisji „zawiadomił" Czas o otwarciu|konywa się o prawdzie nieszczęścia.

■ - *- - * * "  • -«-----  ■**»■    I Przez parę dni, czuwając przy łożu chorego I j ' ,,
perswadował mu, ażeby nadal pozostał w konwikcie;

| a gdy mu się zdawało iż chłopczynę przekonał, 
powierza go staraniom lekarza i powraca do domu,

W parę dni atoli odbiera nowy list od syna 
| który mu pisze, że jeżeli będzie zmuszonym do

p o lsk iego  w ykładaną jest na podstaw ie gra-1 mnika czuła się w potrzebie wiadomość taką po-1 pozostania nadal w konwikcie, wykluje sobie dru- 
m atyki d ra  Antoniego M ałeckiego, uwień- dać do dzienników, w takim razie powinna była gie oko.

- - - (podać do oba; instytucje bowiem zajmujące się rr""'

innego wybiegu , celem wybawienia swego 
protegowanego od przyjemności jakie wojacz 
ka nastręcza. Rzecz tak się miała:

Wiadomo, że ustawa austrjacka uwalnia od 
obowiązków zaciągowych tych wszystkich, któ 
rych ojcowie są kalekami lub dla starości zu 
pełnie niezdatnymi do pracy,

Niestety ojciec Jakóba K r u p y  nie był w tem 
położeniu, owszem jakby na przekór tej do- 
broczynnćj ustaw ie, cieszył się najlepszem 
zdrowiem, herkulesową siłą i .. dobrym ape

Żytku szkół elem entarnych, u łożon a  przez grobu Kazimierza W., w takim razie Czas nie po-
W ł a d y s ł a w a  L e r c l a ,  zastępcę profeso- winien był pisać w nrze 135, że się o tę wiado-
re przy drugićm  gim nazjum  w K rakow ie. mość „postarał," i tym sposobem robić innym p o -1 
Kt ć k ó w 1869 , nak ładem  J. M. H im m elblaua. średniego zarzutu, że się o tę wiadomość „po-1 

W całćj Galicji w szkołach  gim nazjal- starać" nie potrafili,
nych  i realnych od la t  kilku nauka języka 2- Jeżeli komisja delegowana do restauracji po-

Otóż Tomasz Krupa, rodzic Jakóba, w po 
rozumieniu się z miejscowym wójtem Józefem 
W i ę z i  k i e m  namawia brata swego Józefa 
Krupę, aby ten w obec komisji asenterunko 
wej przyjął na siebie rolę ojca popisowego 
Jakóba K.

Winniśmy dodać, że Józef Krupa był czło 
Tym razem ojciec udał się bezzwłocznie do I wiekiem chorowitym i zupełnie niezdolnymI inlrinMAhn/łń nnf nnn oinnio W/o mrotlrA unno

W ątpim y jednak  czy przysięgli sądu linc- 
| kiego skażą biskupa.

Gdyby zaś sąd go nie 9kazał, do czego

większości ludu.
W tćm leży wieczna przepaść między

Oni przekoni s ą , że tylko ich form ułki 
konstytucyjne są najwyższą praw dą, naj-

uiu szuka praw  i wskazówek postępow ania 
D latego nie tak  bardzo od rzeczy je s t

rzeczy, w chęci gw ałtow nego, bezw zględne-

czniejsze uszkodzenia. Do sprawozdania obe­
cnego dołączony został po raz pierwszy wy-

ją cem i ży czen ie .
P ary zk i Moniteur universel n a  poparc ie

kaz budowy wierzchniej, objaśniający znakami | p o d ejrzen ia , że stow arzyszenie Association 
typogralicznemi jakiego profilu w których | internationale des tracai/leurs  zorganizo- 
miejscowościaeh położone są szyny, gdzie p o - |w a ło  o s ta tn ie  ro z ru ch y  we F ra n c ji , p rzy ­
kłady dębowe i sosnowe, jak grube, gdzie [ ta c z a  o d ez w ę , k tó rą  stow arzyszenie to  
żwirowanie, i wreszcie gdzie nie ma żwiro­
wania.

Wiadomości te leg ra ficzn e . _ _ _ _ _ _ _ _
P ra8'a 17 c.zerw ca- p o g r a m  m ityngu  I £

rozdaw ało  w L izbonie, n as tęp u jące j treści: 
„P ortugalczycy! U d erzy ła  godzina  w olno­
ści. Chwile królów  są  policzone. N a ze ­
g arze  p o stę p u  w skazów ka zb liża  się do 
zm artw ychw stan ia ludów... N adzie je  nasze 
sp e łn ią  się. K om ite t nasz je s t  w zw iązku

czesk iego , zw ołanego  n a  dzień  11 czerw ca 
n a  górę Rzypę, zaw iera  n as tęp u jące  punk ta : 

J a k ie  są  życzenia czechów  co do s to ­
sunków  p raw no-po litycznych?

Z ja k ieg o  s tanow iska z a p a tru ją  się czesi 
n a  ugodę z w ęgram i?

p an ji i W łoszech . C zekajcie h as ła , k tó re  
w net n ade jdz ie , a  w tedy te  cz te ry  w ielkie 
n arody  p o łą c z ą  się i u tw o rzą  rzeczpospo- 
litę  fed e racy jn ą  w E urop ie . Portugalczycy! 
P recz  z ty ran am i! N iech żyje lud!

P ro k la m a c ja  t a ,  rów nie ja k  powyższy
Co p rze szk a d za  z b ra tan iu  się czechów  U®^P ,z A rtykułu Aarodnich Listów, vrypu-A I nrmdoin ait rrnn «vt An aa Iti o A AoIrAnOlOw iadający  p ro g ram  czesk i, są  d o sk o n a łą  

.  | i lu s tra c ją  i kom entarzem  do dzisiejszego 
naszego a r ty k u łu  w stępnego. T o _ty lko  do-

z n iem cam i?
Czy re fo rm a  p o d a tk u  gruntow ego po 

m oże finansow em u po łożen iu  C zech? , ,  , , ,
L ine 17 czerw ca. S ąd  krajow y w sku tek  trze b a , że ru ch  socjalistyczny  

o sk a rżen ia  p ro k u ra to r ji uch w alił, aby roz- chodzie p rzy b ie ra  w szędzie godło  
p raw a o s ta te czn a  przeciw ko biskupow i | P °spo lite j.
ł .  1 . 11 i *  • ** I M o  r»Aoilinckiemu odbyła się w pierwszej sesji są-

n a  za- 
rzeczy-

N a posiedzdn iu  rad y  m inistrów  we F lo-
1 1 U V 1 U L X U U  U U W J  O I V  "  T I O U V I  J O U I l  u i *  ■ • •  1  1  1  i  •

dów p rzy się g ły c h , k tó ra  rozpoczn ie  się ren pJ1 u ch w a lo n o , aby  z od rzucen ia  p ro - 
d. 1 Hpca i trw ać  będz ie  aż do koóca Jekto ,w finansow ych p rzez kom isję  m e ro- 
w rześn ia. l b.lc  kw estJ1 gab inetow ej, a le  aby po u-

T rjes t 17 czerw ca Z F a b ra is  donoszą °bw alen iu  b u d że tu  n a  ro k  1869 p rzez  se" __ - . , a . ,  I nnr 1 wr\ rrA 1*1 T-ttt-i Anin niwAlt 1 n>1 /1 lril łru tlO.
p rzez K o n stan ty n o p o l, że lin ja  te leg ra fi­
czna  m iędzy g ran icą  m oskiew ską a  T ehe­
ranem  z końcem  lipca  będzie  ukończoną. [J

n a t i po za ła tw ien iu  p rzez  izbę k ilku  na- 
;łych spraw , odroczyć p a rla m e n t, a  p ro - 

t a  finansow e n a  te ra z  c o fn ą ć , aby je
P esz t 17 czerw ca. N a dzisie jszem  po- Prz e d ł° żyć na n as tęp n e j sesji.

s iedzen iu  izby niższej odczy tano  p ro je k t 
ustaw y o w ładzy sędziow skiej. S ekcja  po 
leca  p rzy jęcie  tego p ro jek tu  z 
cznem i popraw kam i

France przeczy, ja k o b y  zam ianow anie 
. ( j e n e r a ł a  F leu ry  n a  p o s ła  we F lo rencji 

m a ł o z n a -  było rz e czą  pew ną. Z daniem  tego  d z ien ­
n ika  je s t  w ięcej ja k  p raw d o p o d o b n e , że

B erlin  17 czerw ca. P rzy  pośw ięceniu  I Je n e ra ł n ie  o s t a n i e  posłanym  do F lo
p o r tu  H eppens w obecności k ró la , m ini 
s te r  R oon o d czy ta ł sp raw ozdan ie  h is to -

renc ji.
D zienniki londyńskie p o d a ją  p rzeb ieg

do jakiegobądź zatrudnienia. Wszystko więc 
powiodło się jak najlepiej Józef K. grał arcy-

czonćj nagrodą przez w ydział sejmowy w r. .
1863 i poleconćj przez m inisterstw o. Tym- rzeczami publicznemi, nie powinny faworyzować zakładu 1 odebrał chłopca.
czasem  w szkołach  niższych, dla b r a k u  jednych organów publicznych z krzywdą drugich, Zdarzenie to maluje wybitnie uporczywy a silny . j . k ,  r£)le ojca komisia uznała go iako
podręcznika u łożonego  w ed ług  tych sam ych chyba że wyraźnie naprzód ogłoszą, iż jeden organ charakter nowego doputowanego, ktorego żądaniom któremu prawo dozwala korzystać
zasad, m łodzież uczyć się m usi z g r a m a -  obierają za swój i jemu wyłącznie to, co od nich jeżeli rząd zadosyćuczynić mezechce, niezawodnie I d J ródziejstvva us;awy w skutek cze„J na_

* ’ * * * * 1 * podawać będą. W ostatnim razie będzie I wykłuje sobie drugie oko, a widzimy z powyższej I J J k b °
wiele,“a naw et nieraz w prost przeciwnych | to zawsze monopolem, ale przynajmniej p u b l i c z - 1anegdotki że nowy wybraniec ludu zasługuje ze l ^ " ^ ^ i s ^ p o p i s ó w y c h .  WymaZan° ' 8Z " a

Podobne rzeczy nie wychodzą zazwyczaj za 
| progi domowych penatów, 1 trzymane bywają
w jak najściślejszej tajemnicy. Tu jednak ina- 
czćj się stało, wkrótce bowiem o niczćm 
innem we wsi nie mówiono, tylko o fortelu za 
pomocą którego Krupowie w koalicji z m iej- 

wójtem, tak mądre głowy, za jakie
uważają,

tyk  opartych n a  zasadach różniących się  O wychodzi podawać będą. W ostatnim razie będzie wykłuje sobie drugie oko, a widzimy z powyższej 
wiele, a naw et n ieraz w prost przeciwnych I t0 zawsze monopolem, ale przynajmniej publicz-1 anegdotki że nowy wybraniec ludu zasługuje ze 
zasadom  prof M ałeckiego. Tym sposobem  ność wiedzićć będzie, gdzie ma takich wiadomości | wszech miar by go wliczono w zastęp n i e p o -  
przechodząc do gim nazjum , uczeń d o s t a j e  szukać, nam zaś w tśj sprawie o publiczność idzie p r a w n y c h (irreconciliables), 
po raz  pierwszy w rękę g ram atykę M ałe- przedewszystkiem, o nas zaś samych tylko o tyle, 
ck iego, im  więc był pilniejszy i zdolniejszy że i my do publiczności należymy.
W szk o le  niższćj, tćm  w ięcćj m ozolić się 3. Owacje dla ks. L. Sapiehy nie odbywały się]lonym amatorem muzyki. Pojawienie się każdśj 
m usi, aby się  pozbyć nabytśj p o p r z e d n i o  | w Krakowie, publiczność zaś miast, w których się | piękniejszej kompozycji nietylko go zajmuje, ale] 
term inologji i ortografji. Podobne zm iany sy- j  odbywały, była o nich zaraz i natychmiast zawia- | gam nawet doświadcza sił swoich na tśj drodze,

A bdul-A zis i H enryk  W ien iaw  sk i. — Wia-1 
domo powszechnie, że dzisiejszy sułtan jest zapa-

1 . . . . . . a j  oj I ,  . «  . . .  u v • I   , J ’ I scowym wójtem , tak mądre głowy
stem u, m uszą budzić W uczniu zm echęce- domiona. o  rzeczach, które w obec całego miasta a jeden z jego utworów wydanym został zeszłego L skjaj  komisji asanterunkowej 
nie i obojętność O czystość r o d z i n n e g o ]  się działy, zbyteczną byłoby rzeczą oficjalnie n ie -( roku w Wiedniu. ' - — -
języka. jako zawiadamiać redakcje, inaczśj jednak jest | Sułtan gra na fortepjanie z wielkiśm upodoba-

Ź asługą p. L ercla  w u łożeniu  niniejsze-1 00 do czynności odbywanych w szczupłśm gronie (niem ; wiele kompozycji dedykowano mu z tą wy
TAdł niiAA i,. ± „  ..i._______________ I noAVl r\ awa) a n vrVf nUńl nib-i orn I  ' „.„ślin nhtr in n Q i m i łn Ó A i nr i A1 nfłnDnOmi rago dziełka, je s t  więc to, że postanow ił z a -1 09ób powołanych okólnikiem. raźną prośbą, aby je najmiłościwiśj własnemi rę-

radzić tćj niedogodności, wydając za upo- 4. Jeżeli Czas, jak sam powiada, o owacjach (kami odegrać raczył. Artyści przebywający w Ca

w pole wyprowadzili. Rzecz doszła do wia 
domości sądowej wskutek czego Józef i To­
masz Krupowie, tudzież wójt Józef Więzik, 
znaleźli się dziś na ławie oskarżonych. 

Obżałowani szczerze przyznają się do winy
w ażnieniem  prof. M ałeckiego jego gram a- ( dla ks. L. Sapiehy dopiero „dowiedział się z Kraju," ( rogrodzie, dokładają wszelkich starań, aby mogli gad „ okoliczności łagodzące, ska-
tnirn -------------  oi» nior n iJ o n r .l I w takim razie powinien był wspomnieć coś o tćm | grać w obec padyszacha. Zaszczyt ten zwykle I - - - —  . . . .  S. - . . .tykę opracow aną d la k las niższych

Od pracy tak ićj, niesam odzielnćj ju ż  z zaraz, a nie podawać tych wiadomości za własne | przynosi im tytuł nadwornego wirtuoza J. C. M.
założen ia , wym agać tylko m ożna wierności telegramy i korespondencje, jak to uczynił. su łta n a , a nominacji zwykle towarzyszy piękny
w trzym aniu  się  pierwowzoru, jasności i | 3. Czas w nrze 128, str. 3, łam 5, wygłosił ener-1 upominek pieniężny.
’ “ '/‘złości. Zdaje nam  się, że g ram atyka  gicznie i stanowczo zasadę niemięszania się do

zał Józefa Więzika na dni 14, Tomasza i Jó­
zefa Krupów każdego na 8 dni aresztu.

Sposób w jaki sułtan przyjmuje artystów, jest 
Ostatniemi czasy dostąpił tegoP- L ercla posiada w szystk ie te za lety  i z ( cudzśj polemiki. W duchu tćj zasady, którśj nie dosyć ciekawym,

pożytkiem W szkołach  używ aną być m oże. podzielamy, ale która obowiązuje Czas, jako jego zaszczytu skrzypek Henryk Wieniawski, a naoczny 
Tak przynajm nićj w nosim y, z dosyć szcze-1 własna, nie spodziewaliśmy się bynajmniśj inter- ( świadek (korespondent dziennika Perseveranzaj, 
golow ego porównania pracy p. L. Z gram a- wencji Czasu w polemice, którą toczyliśmy z sza- tak opisuje ten osobliwszy wieczorek.

(ką  M ałeckiego obszerną. | nownym przewodniczącym komisji, a nie z Czasem. [ Wieniawski przybywszy do Do Im a-l , __
N iek tóre zarzuty, jakiebyśm y porobić m o - | « O jczyzna, no wy utwór dramaty cznyp. Sardou, I tychmiast wprowadzonym został do pałacu. Wie-1 zlr> P° 5,5 

gli, spadają raczćj na pierwowzór, t. j. na przedstawioną była w piątek w teatrze wiedeńskim dziono go przez mnóstwo nieumeblowanych pokoi, 130 /< do 31 z r-
gram atykę P- M ałeckiego, niż na p rzero - na Wiedeniu. Sztuka ta odznacza się spotęgowa-1 zapełnionych ciżbą eunuchów, straży, dworaków 
' ienie p. Lercla. niem scenicznych effektów, oraz artystycznem i darmozjadów. Nakoniec wpuszczono wirtuoza | zlr- za cent

Np. na str. 65 słowo deptać  podane je s t  urządzeniem wystawy. Publiczność przyjęła ją (do małego saloniku, którego całśm umeblowa- 
jako  wzór słów przybiera jących  W niektó- zniezmiernćm uniesieniem, wywołując ciągle autora, niem był fortepjan i krzesełko. Była to zima.

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
O św ięcim  16 czerwca. (Sprawozdanie tygod­

niowe Z targu wołowego.) Spęd 2630; targ świetny, 
wszystko sprzedane — popyt był jeszcze o wię-

Wieniawski przybywszy' do Dołma-Bakcze, na- N - f  Płacono za 700 ił . wagi przypuszczalnśj 205
1 , ^  _  162. 460 (j. _  12 0  złr. t. j

za centnar wiedeński.
Do Prus odeszło 500 sztuk po cenach ąi do 33

ryczne. K ró l p o d zięk o w ał księciu  O lden- N ^ e g o  posiedzen ia  izby wyższej n a  k tó- 
b u rsk iem u  i k sięc iu -ądm ira łow i A d a ll .e r -h 'em, toczJ łl7 S1« obrady  nad  b ilem  k e ­
tow i za  w sp arc ie , jak ieg o  udzie la li tem u I f c ie l° y m- P ierw szy z a b ra ł g łos lo rd  G iey 
„w ielkiem u niem ieckiem u d z ie łu ."  1 .w ykazał n iebezpieczeństw o w ypow iedze-

F lorencja, 18 czerwca. K ap itana  okrętu  m a o tw arte j wpjny izbie n iższej.
P asquale V en tu ra  odsądzono od zdolności A rcybiskup  D ub lina  g an ił zasadn icze  
dowodzenia okrętem , z powodu, że nie dał Pu“ k ta  b llu  1 zapew n ia ł stronn ików  nowej

’ 1 f I 11A»n»tTłT A A tl AWTAT At Itt AtttTA rv 1W1T AtłAAl A

pomocy statkow i R ad etzk y  w chwili n ie ­
szczęścia,

F lorencja, 18 czerwca. Zaszły tu ta j wczo­
raj i przedw czoraj dem onstracje na korzyść 
Lobbii. Aresztowano k ilka  osób. Z Rzym u 
donoszą, że d. 25 b. m. odbędzie się kon- 
systorz w celu zam ianow ania biskupów. Za-1 Przec 
m ianow anie kardynałów  odroczono aż d o D udu- 
września. P odają  jako  rzecz pewną, że nun- 
cjuszowie Chigi, F alc inelli i G ianelli wynie­
sieni zostaną do godności kardynalskiej.
T w ierdzą, że F ran c ja  ciągle je s t nieprzy­
chylnie usposobioną przeciw  soborowi. La-
va le tte  postanow ił wszelkiem i s iłam i sp rz e -1 pochowano wczoraj zabitych w starciu
ciwiać się tem u. ' r  J J

ustaw y, że naw et c i, w k tó rych  in te res ie  
bil zo s ta ł ułożony,' n ie b ę d ą  za  niego 
w dzięczni.

N atom iast biskup Saint-D avids z oburze­
niem pow stał przeciwko wyrażeniom „ra ­
bune k ,  św iętokradztw o," k tórych używają 
przeciwnicy bilu, aby wywołać nam iętności

O sta tn ie  te leg ram y  „K raju .“
Paryż 19 czerwca. W Ricamaire

P a ry ż ,  17 czerwca. N iepokoje w St. 
E tienne wywołały w Paryżu  wielki postrach . 
L iczba robotników  ranionych w tym  wy­
padku  wynosi jed en astu , pięciu żo łnierzy 
zabitych.

P aryż , 18 czerwca. W edług Journal of- 
ficiel je n e ra ł Palikao  zasta ł w St. E tienne  
wszystko w najzupełniejszym  porządku.

wojska z robotnikami w St. Etienne, 
przy wielkim udziale publiczności. Ma­
nifestacji nie było żadnych, spokój nie 
został naruszony.

Paryż 19 czerwca. Naczelnik gabi­
netu cesarskiego senator Conti, wyje-

Londyn, 17 czerwca. P osiedzenie izby (chał w misji politycznćj do Włoch.
wyższćj. C airus py ta się czy rząd  pochw ala 
list B righta. (o k tórćm  wyżćj piszem y p. Londyn 19 czerwca. Po kilku prze-

—  Spraw ozdan ie d rog i że lazn ej tear-
rych form ach zam iast a  przyrostek i. Otóż I P0 drugim, trzecim i czwartym akcie'wychodzit|na kominku płonął ogień, lecz udzielał tak skąpo\szawsko-wiedeńskiey ̂ z  a rok 1868. Ogłoszo-
uczeń w całćj odm ianie słow a deptać  nie na scenę p. Stampfer dziękując za przyjęcie w imie
znajdzie ow ego przyrostka i, trzeba go szu- niu p. Sardou.
kać dopiero przez rozk ładan ie etym ologi- — Otrzymujemy poniższe pismo z prośbą 0 umie- 
czne dosyć mozolne. P rzykład  ten  je d n ak ) szczenie: 
je s t wyjęty z gram atyki M ałeckiego (obacz 
Gram. większą, s tr . 196 §. 393.) P rofesor 
M ałecki rzeczywiście w odm ianie słów :

Prokocim, 18 czerwca 186.9. 
S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !

(ciepła, iż w salonie panowało zimno syberyjskie, j ne drukiem sprawozdanie budowy i eksploa- 
Salonik ten leży pomiędzy dwoma innemi, w j e - U acj' drogi rzeczonćj za rok 1868, wsparte
d n y m  z nich dworzanie i gwardja, w drugim sułtan dwudziestoma wykazami i tabelami rachunko-
ukryty w zakątku, by go artysta nie dostrzegł; | "’emi, całkowity ruch funduszowy w najdro- 
we drzwiach ostatniego, szambelan oczekujący ( bniejszych szczegółach objaśniającemi, przed- 
rozkazów padyszacha. Artyście nie najprzyjemniśj | slawia główniejsze rezultata jak następuje: ka-

Dowiadując się w tśj chwili, że na liście kan-1 było rozpoczynać koncert wśród takich okolicz-1 pitał nakładowy z pierwszej emisji składa się: 
orać, karać, słać, w ikłać, dep tać  i t. p. wi-1 dydatów do rady miejskiej w Krakowie, dołączonej | ności; stojący obok niego nadworny maestro, prosi | a) z rsr. lOMHhOOO w akcjach sztuk 10,000; 
dzi p rzyrostek  i, k tó ry  z następującem i po | dla abonentów miejscowych do nru 87 Kraju, (listę | aby grał. b) z rsr- L 400,000 w obligacjach pierwszen-
nim  sam ogłoskam i zlewać się m a W dwu-1 o którśj mowa, rozesłała administracja jako płatny | Po odegraniu pierwszśj sztuki, sułtan żąda dru- ( stwa- Do tego przybyło w roku zeszłym czyli 
g łoskę jotow ą, na zasadach, k tórych ja k  | mserat. Red.), znajduje się moje imię i nazwisko. I gićj, potśm trzeciśj i t. d.. aż gdy doszło do dwu-1z drugiej emisji c) rsr. -  .>00,000 w akcjach
mówi p ro f M ałecki, w czasie p isania dzie- Upraszam szanowną redakcję, aby zechciała umie 
ła  dowodzić m u było nie w porę.

Inny  p rzy k ład . N a str. 115 u  prof. L e r

- 1 dziestu dwóch, Wieniawskiemu sił zabrakło, i przer-1 zukładowych i wreszcie d) rsr, 2,500,000 w 
ścić moje oświadczenie, iż stanowczo kandydatury wał ją w połowie... by odebrać upominek sułtana, obligach pierwszeństwa. Z akcji pierwszej 
przyjąć nie mogę, a to z tych samych jeszcze składający się z dwóch woreczków zawierających| emisji umorzono _Prz^  losowanie po włącznieoda* “ r ' ' * 1 -Łjoi-i przyjąć me a w  z lycn samycu i o,v  ̂ ^ e . * * . j - * »aa . . .  ‘

c ła  czytam y: „ Ł ą c z n i k  je s t  to  znak  s łu -  istniejących powodów, k tó re  mnie zniewoliły do po 100 liwrów złotem każdy, co wynosi około rok 1868 rsr. 6 1 /,6UU z obligacji tejże emi 
Aa - „ r a i ń m « Toot I . . . .     . i—  I qaaa I sji umorzono rsr. 105,625. W edle bilansużący de r o z d z i e l a n i a  wyrazów." J e s t ( złożeniu tak zaszczytnego mandatu posła kra-(3000 złr

to  contradictio in term in is , boć je ż e li coś ( kowskiego, i do zrzeczenia się wszelkiego czyn- 
je s t  łączn ik iem , to  do łą cz en ia  służy. I  nego udziału w sprawach publicznych.
to  p rzecież p. L erce l w zią ł w prost z M a­
łe c k ie g o , w k tó rym  czytam y {Gram. więk-1

Łącząc i t. d.
Leon Skorupka.

P ierw szy  pod różny  na kolei W i e l k i e g o  kapitału nakładowego na str. 10, wpłynęło 
O ceanu. Przed kilku dniami przyjechał do Berlina | gotowizną na akcje i obligacje obu emisji po 

| niemiec, handlarz zegarków, który jechał pierw-1 koniec roku 1868 rsr.^ 11,236,652 kop. 53, 
szym pociągiem osobowym koleją WielkiegoOoe-1 wydano rsr. 11 ,141 ,837  kop. 8 2 % ,  w czem

Red.) G ranville odpowiada, że rząd  nie za- mówieniach za i przeciw drugiemu czy-
rnierza wcale wywierać nacisku n a  izbę L aniu bilu kościelnego, przystąpiła izba 
wyższą przez groźby. B rig h t ża łu je  szcze-1 o i r  a
rze wyrazów, ja k ich  w liście swym użył.

M adryt, 17 czerwca. O lozaga, w skutek  
szczegółowego polecenia u d a ł się do S erra- 
na, aby m u wręczyć ustaw ę rejencyjną, 
m ianującą go rejentem . O lozaga w racając 
do izby zdaje spraw ę z m isji swćj. R epu­
blikanie zachow ują milczenie.

M ad ry t 17 czerw ca.

wyższa o godzinie 3 rano do głosowa­
nia i przyjęła bil w drugiśm czytaniu 
179 głosami przeciw 146.

K ursa. W i e d e ń  19 czerw ca,god. 2 m. 20.

M in ister S a g as ta  15°/o zj pdnoczdny d łu g państw a 62.35.— 5 %  
ośw iadczy ł, że rządow i znane są  s p i s k i |zi du ' d*u^ P a s tw a  w sreb rze  70.4 L o - 
rea k cy jn e ; je d n a k  rz ą d  nie chw yci się ża- dyn 124 55 — Srebro  122.— . D ukat 5 .89— 
dnych szczególnych środków  prew encyj- Akcje kred . 310  20 .— L om bardy  252.60.—
nycb: „ , , (L osy  z 1860 r. 104 .— .*— Losy z 1864 r.

B elg rad  17 czerw ca. P ierw sze w alne 10„ l f , . i .„ in „ „ , . , 0 i v
zgrom adzen ie  b an k u  se rb sk ieg o , w ybra ło  I ' ' . . .  '
K arab iberow icza prezyden tem . W ed łu g  | P°le°ny  9 94 /2 Akcje kol. galic. Kar. n^ti. 
s ta tu tó w , rz ą d  n a d a je  bankow i w yłączny | 234.50. —  A kcje kolei Lw ow .- Czerniow.

192.—. —  Akcje kolei połudn.w schodnićj
165.50. —  A kcje B an k u  766. Akcje
banku zjedn. (V ereinsbank) 117.— . — Ak­
cje banku  jen. 73.—  - -  R e n ta  w sreb rze  
70.45. —  B ank ob ro tu  — .— Tram w ay 
— .— . Usp. g ie łdy : m dłe.

przyw ilej n a  la t  5. O pin ja p u b liczn a  b a n ­
kowi przychylna.

A teny 12 czerw ca. O czeku ją  tu ta j L es- 
sepsa  w spraw ie m iędzym orza korynckiego .

P rzegląd  polityczny.
Pierw sza sesja sądów przysięgłych w Au- 

strji, zapisze w kronice swćj rozpraw ę o- 
sta teczną i w yrok przeciw ko biskupowi. 
Radość z tego n iem ała w dziennikarstw ie 
wiedeńskiem.

Redaktor odpowiedzialny:

Stanisław Stażewski,
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KRAJ 7. niedzieli* 20 czerwca 1869.

Wiadomości urzędowe.
W akujące posady.

Dwóch nauczycieli języków klassyczuyc 
przy gimnazjum w Rzeszowie z pensji, 
840 zlr. a ewentualnie 945 złr. Termin 
podania do końca lipca b. r.

Zastępcy prokuratora w Krakowie * 
pensją 1000 zlr. Czterotygodniowy termin 
podania.

N ow a stacja telegraficzna
Otwartą zostaje w Ulaszkowcach od 

dnia 15 lipca b. r. z ograniczoną służbą 
dzienną.

Zawiadomienia.
Sąd obw. w Samborze naznaczył ter­

min na d. 6 sierpnia b. r. w sprawie A- 
polinarego Hoppena przeciw Józefowi Cza- 
howiczowi j Konstancji Czachowiczowćj o 
wykreślenie summy 8593 złp. 4 gr. na czę­
ści dóbr Swaryszowa intabulowanej. Kur. 
dr. Kolin adw., zast. adw dr. Ehrlich.

Sąd obwod. w Samborze naznaczył 
termin na d. 6 sierpnia b. r. w sprawie 
Apolinarego Hoppena, przeciw Mateuszowi 
Sulatyckiemu u wykreślenie summ: 1743 
z łp., 2371 złp. 23 g r ,  627 zip. 7 gr. i 
653 zip. na części dóbr Sporyszowa inta­
bulowanych. Kurat. adw. dr. Kohn, zast 
adw dr. Ehrlich.

Sąd kraj. krakowski zawiadamia Zeli- 
sława Bobrowskiego o pozwie Szymona 
Detscher o kwotę wekslowa 145 złr. kur. 
adw. dr. Rydzowski zast. adw. dr. Rosen­
blatt.

Sąd obw. tarnowski, zawiadamia że w 
sprawie Cyprjana Gostwickiego i Józefa 
Myszkowskiego przeciw Tekli, Cyprjanowi 
i Joachimowi Janowskim o extabulację 
praw na rzecz tych na dobrach Niewodna 
intabulowanych, termin na dzień 16 lipca 
b. r. naznaczony został. Kurator adw. dr 
Grabczyński, zast. adw. dr. Rosenberg.

Sąd kraj. lwowski jako handlowy zawia­
damia Wład. Januszewskiego o pozwie 
Paisacha Goldberg o summę wexlową 300 
złr. kur. adw. dr. Pomianowski zast. adw. 
dr. Wolski.

Sąd obw. tarnowski naznaczył termin 
do rozprawy na dzień 16 lipca b. r. w 
sprawie Cyprjana Gostwickiego i Józefa 
Myszkowskiego przeciw Kazimierzowi Dą 
browskiemu i Marjannie Jabłońskiej o 
wykreślenie sumy 2000 zip na dobrach 
Niewodny, intabulowanej, kur. adw. dr 
Grabczyński, zast.. adw. dr. Rosenberg.

Sąd kraj w krakowie zawiadamia Adama 
Statllera o pozwie Pinkasa Krongold o 
dozwolenie prenotacji summy wekslowćj 
150 złr, na realność pod L. 29-298 Gm.
\ 111. kur. adw. dr. Korecki.

K a m i e n i c a
w Krakowie jednopiętrowa

z ogródkiem, nowo restaurowana przy je- 
dnćj z celniejszych ulic w środku miasta 
położona, może być korzystnie kupiona 
z przyczyny spiesznego wyjazdu właści­
cielki. Wiadomość w Domu Komissowo- 
hnndlowym Ł. Sroczyńskiego. 334(3-3)T.

1 1 ' ^ M N l f r  ■

Oryginalne losy brunszwickie
których ciągnienie dnia Ig o  lipca b. r. nastąpi. 

Najgłówniejsza wygrana 3 6 ,0 0 0  złr.
W  ogólności wygrana w tem  ciągnieniu wynosi 180 ,000 złr.

S p rzed aje  po złr. 37 w. a.
Jan B artl w  K rakowie.

3 |7 ( 7 - 7 ) T .
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73(12-36)

Inserały.

ł a t w i e j  m ów ić o buc ie ,  
an iże l i  g o  z ro b ić .

P I E R W S Z Y  i N A J W IĘ K S Z Y

Skład fabryczny 
s w c t  m

własnego wyrobu

EMANUELA STERNA w WIEDNIU,
Stad t ,  Mariengasse Nr. 2.

zaleca ogromny wybór najgustowniejszych wy­
twornie a szczególnie trwale wykonanych towarów, 
z najrozmaj ts zego m aterjału i gatónków skór po 

następujących zadziwiająco nizkich cenach. 
Kamaszki męzhie: 

kozłowe i cielęce złr. 4.50, 5, 5.50, 6. złr. 
dtto obsadzone skórką rękawiczniczą złr 5 

6.50, 6 .
dtto kołkam i śrubami, kapami z poczwórną 

podesz. złr. 6.50, 7.50, 8 . 
z rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane, złr 5, 

5.60, 6, 7, 7.50. 
z salonowego lakieru złr. 5, 5.50, 6, 6 50 

dtto obs. kol. skórą, złr. 6, 6 50, 7, 7.50, 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących 

na nogi złr. 4.50, 6.50, 6, 6.50, 7. 
Cielęce z podw. podeszwą, nieprzemakalne złr 

6, 6.50, 7.
Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 50, 9, 10, 12.

Kamaszki dla chłopców: 
matowe, cielęce, złr. 2 .20, 2,80,3, 3.50.

Kamaszki damskie: 
prunellowe, aksamitne z obcasikm i, złr. 1.80, 

2.10, 2.60, 2.80 3, 3.30, 3.50, 4. 
now. kształ. złr. 3,50, 4, 4.50, 5, 6. 
z gumami, złr. 2.50, 2 80. 3, 3.30,

3.80, 4.50.
ze skóry matowój, kozłowój, g lanc., ciel. z pół 

podeszw. złr. 3, 3.50, 3.80 4. 
z najlepsz. gat. złr. 4.50, 5, 5.50, 6. 

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśniowe, 
podw. przyśrub. lipskiemi podeszw złr. 4, 

4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7.50, 8. 
Kamaszki dla dzieci: 

aksam., prunel., skórkowe, 90 ct. do 2.50.
Kamaszki dla dziewcząt: 

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr 2, 2 50,
2.80, 3, 3.50, 3,80, 4.

Wielki skład kamaszków damskich z obcasika­
mi korkowemi, od złr. 5 do 6.50 — obok wielu j 
tu niewymienionych gatunków z sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, i t. p. zawsze w zapasie. < 
C e n n iki n a  ż ą d a n i e  p r z e s y ła m y  g ra t i s ,  s

Zamówienia według m iary i naprawy 
będą najszybciój wykonywane. — Polecenia 
zamiejscowe wypełniają się za pobraniem pocztą. 
Kupujący hurtownie otrzym ują zniżkę. .

Od 1 lipca 1860 r. HTtiN V 5 L  JMLj .£!' wychodzić będzie
co  ty d z ie ń  w objętości arkusza, tego samego formatu z i l u s t r a c j a m i .

Dokładając wszelkiego staran ia, aby pismo uasze podnieść w kierunku literackim  
i artystycznym  — nieprzepomnieliśmy o ulepszeniu mód i wzorów oraz krojów które 
odtąd stale o b ie  s t r o n y  w ie lk ie g o  a r k u s z a  zajmować będą. -  Nadto podawać 
będziemy drzeworyty wykonywane w najlepszych pracowniach warszaw skich: Styf/ieao 
Munhemera i Ungra. -  Zwracamy przytóm uwagę, źe od lOgo numeru K A L IN Y 0’ 
gatunek papieru jes t daleko lepszy.

Wprowadziijąc tak  wielkie i kosztowne reformy w naszóm piśmie, nie podnosimy 
ceny prenumeracjinój. 1 '

Kasy ogniotrwałe
i od wszelkiego włam ania się dokładnie 

zabezpieczone,
które przy w ielorak ich  próbach ogniowych  

okazały  s ię  n iezaw odnem u

Ifabryki W ertheima i Spółki w Wiedniu,
znajdują się w  K r a k o w i e  jedynie

n & A N  A  B A R T L A
*r Młynki# yłównym

w kamienicy JO. księcia Jabłonowskiego.

Oy loszt tn ie.

Prenum erata w miejscu}
rocznie bez mód 6 złr.—  półrocznie 
3 zlr. — ćwierćrocznie 1 złr. 50 c t

Z przesyłką pocztow ą:
rocznie bez mód 7 złr. 20 cent.— 
półrocznie 3 złr. 60 ct. — ćwierć- 

roczuie 1 złr. 80 cent.

~  -----  344(1-?)
Prenum erata zagraniczna: 

rocznie bez mód 8 złr. 30 cent. 
wal. austr.

Mody, kroje i wzory:
rocznie 3 złr. 70. — półrocznie 
1 z łr  90 cent. — ćwierćrocznie 

1 złr. wal. austr.

I W * - Ekspedycja dla m iasta K r a k o w a  znajduje się wyłącznie w księgarni Józefa 
Czecha hot. Drezdeński, rynek główny. — We L w o w ie  w księgarni Seyfartha i Czaj­
kowskiego, lub w księgarni F . H. Rychtera plac M arjacki, hotel Langa

Oprócz tego prenumeratę zamiejscową przyjmują wszystkie ajencje Czasu.“
W I o z n a ti i i i  ajencję naszą ma kięgarnia M. Leitgebera. ”

. Upraszamy o wczesne nadsyłanie prenumeraty. — Listy adresować należy do 
»Aarmni8tracji K a l in y  w Krakowie4* franco.

Nowi prenumeratorowie przy załączeniu 2 złr. 50 cent , otrzym ają pierwsze 
dwa kw artały „Kaliny11 z r. b. franco.

Uwiadom ienie.
Niżej podpisani m ają zaszczyt zawiadomić W ysoką 

Szlachtę i Szanowną Publiczność, iż we
m .m .’ o n n  m -t?

przy placu katedralnym  pod 1. 31 w domu Wgo pana 
Majewskiego, otworzyli

PRACOWNIĘ KRAWIECKA
i M ag azy n  g o to w y c h  suk ien  m ęzkicb

pod wspólną firmą

■F. Głodziński i W oycicki.
znawszy się z gustem miejscowym w ciągu ostatnich dwóch la t przez p e łn ie n ie funkcvi riń* 
» r ykrr aC? a J  znaneJ f i™ y  M - Grom adzińskiego i P , Lewickiego c zu jem fś ie  w 
-L sztuce kraw ieckiej wszelkim naw et najtrudniejszym  życzeniom i wymaganiom ła 
skawych gości z najw iększą starannością odpowiedzieć i zadosyć uczynić.

uranicznvPtf/r?n-od0atateCZniu ,w . naJnowszy 1 najmodniejszy towar tak krajowy jak i za 
fcć  i S ’ n?szem będzie, zawsze, taniością cen i doskonałością roboty zasłu
zyć sobie na zaufanie i uznanie Szanownej Publiczności, której łaskawym wzeleJom nai 
uprzejmiej się polecamy, uniżeni słudzy. 7 271 (5™)1* '

F. Głodziński i Woycicki.

■ma

W księgarniach Krakowskich sprze 
daje się:

i u n i j i u m u i e  w io so w
MachiaveUi w języku polskim 50 ct. w SWĆJ oaturalnćj piękności, a tym jedy-
Imienne spisy 6802 urzędników

Złudzeniem Publiczności
jest na łysinach nowy porost zapewniać, 
ważnćm zaś jest  u t r z y m a n i e  włosów

polskich z czasów Poniatowskiego 3 złr. 
(dawniśj kosztowało 6 złr. w. a.) jj/346) ■

I*- O i
- g s  *  1 

a  s  t p s : !™ ts ę m * j*
*  8 I  imf
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_  ■ »  - n  ®

nym środkiem jest

I l o f / z i  / l o r / i  st§m
(Eau de Cologne pbilocome),

która nietylko, że wzmacniając włosy, z a ­
pobiega wypadaniu i siwieniu, ale nadto 
oczyszczając głowę z łupieżu, pomaga do 
wzrostu i utrzymania takowych w pełnćj 

bujni. 313(4-4)T.'
| Cena całego flakonu złr. 1.50, pół 75 ct. 

z przesyłką pocztową 20 ct. więcćj.

Tamże do nabycia są:

Apteczki hom eopatyczne
I w płynach lub p igu łkach , eleganckich skórzanych 

pudełkach po następujących cenach:
1. Apteczka z 6ciu środkami 2 złr.
2- n z 12ma środkami 3 „ 50 cent.
3. „ z 24ma środkami 6 „
4. „ z 48ma środkami 11 „
5. „ z 70ma środkami 16 „

pojedyncze środki, flakon 20 cent., oraz
I d in to n ,  niezawodne krople na ból zębów 

po 40 cent.
W o d a  a  n a  t e r  i n o w a  k la Popp, akuratnie 

I podług przepisu wynalazcy zrobione* flakon 50 ct. i 
Ł a n  d e  P r in c e s s  P. Renard, utrzym ująca b ia- | 

łość twarzy i zapobiega piegom po 75 cent.
Główny skład na Galicję:

A p te k a  „ S t o c k m a r a “ w  K ra k o w ie .

SUBSKRYPCJE
na no^  em issję  40.000  sz tu k

5o obligacji p ierw szeństw a [Prioritatów ]
li ot fi lombnrtlzkićj

po 200 złr. w. a. w srebrze 34'<,3)
po kursie 9 0  reńsk. banknotami za 100 reńsk. srebrem 

przyjmuje w K rakow ie do 21 cxerttca 1869 r.

Kantor W ymiany
Alberta Mendelsburga.

  — :— —  ~  m m , l

D z i e ł o

MOSKIEWSKIE NA LITWIE RZĄDY
1863 -1 8 6 9  r.

Dalszy niejako ciąg „C zarnój K sięgi"
przez autora: „ P o w i e ś c i  o  H o r o s t i n i e :

opuściło już prnsę i przeszło w handel księgarski. —  Cena 2 złr. 50 cent.

Pow yż w yrażone d zie ło  jest do nabycia we w szystkich krajow ych k się ­
garniach  i w A d m i n i s t r a c j i  Si r a j u .

, Oprócz podpisanego nakładcy, główne składy utrzymują: na W. Ks. 
Poznańskie, księgarnia p. Zupańskiego w Poznaniu — na Kraków i Zachodnią 
Galicję księgarnia p. Jaworskiego w Krakowie —  a na Lwów i Wschodnia 
Galicję, księgarnia pp. Gubrynowicza i Schmidta w'e Lwowie.

338(2)T.
•J. S iedlecki

Ulica Florjańska N. 337.

M?* 300 .000  złr. '*9 f
wygranych “3 38 ,600 , 23 ,200 , 15,400 zlr. 28 wygra- 

7 6 0 0  złr. P°
1000, 5 0 0  itd. złr. w gotówce: 10 złr. wgotówce,

• 2 Li nr a wyg™ćw dniu I - I f J O d  można

na loteryi przeznaczonej na cele górnicze

(Mont an-G@ld-L o t terie)
/  t y t k o  s o  c e n i .

• j  • n Ży,te Jak0 Y3'§rane PaPiery wartościowe, są to bilety udziałowe k o n a ł . . !

S v ” ^
....

6 sztuk oryginalnych losów po 3  zfp. 5 0  et wa
otrzyma gratis pyszny obraz (Oeldruckgemalde) olejno drukowany, przez s tv r v i s h -  
towarzystwo sztuk pięknych zaszczytnie oceniony, przedstawiający ' ‘

Pasterkę z gór Sabińskich wartości 6 złr.
kie ■“  " ? > « '
nie już bagntelkę j.k ,S , » l ,  preyn.jmniej 10  2lr .
widoczne, zmewalaj, mię polecić najusilniej tg lo terj ,  i ui.raszaf o "  j  . f
sze rozkup.enie losów -  Losy są jeszcze w zapasie i takowych nabyć E n a  we 
wszystkich większych składach i c. k. urzędach pocztowych, o r y g in a ln e  “ a ś  lo lv  
z p r e n i j ą  tylko u podpisanego. -  Lista ciągnienia kosztuje 10 c *

I odpisany kupuje wszystkie państwowe i 
handlowe papiery, akcje, prioritety, losy, sre-
bit) i złoto podług kursu —  również za spła- C  I |W |!fL
tą  ratami sprzedaje i na prowincję punktual- w
nie wysyła. W echsler in  W ien. K artn errin g  N r. 6.

Powyższych losów pod temiż warunkami dostać można u

Jana Bartla w  K r a k o w i e .

Dla mojej drukarni w Cieszynie poszukuję kilku
b ieg ły c h  zecer  jw .

Cieszyn. M i u p o t  i * i ' o € * h f t B

K  u r  s

K ra k ó w  18 czerwca 

Papiery krajowe: 

R enta.....................................
w srebrze  ............

Losy pożycz, z r. 1854.. 
„  „ ,, I8 6 0 ..

,, _ „ 1864..
Galie, obligacje indem n.. .

listy zast.................. .
„ „  ban. hypot

UbUgi pierwszeństwa: 
Kolei połudn. 3%  (Lomb.) 

„ K ar.L udw ika 5"/0 . . 
,, „ ,, Ilem is
„ CzemiOW. 1 5 ° / , . . . .
,. , 1867..........

1868.........
Akcje przemysł, i  bank.

L om bardy ..............................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

kol. czerniow...........
kol. R udolfa ............
kol. siedmiogr, . . .  
kol. półn.-w sch.. . .
banku naród............
ZaW. k re d y t. .........
Anglo-Hungaria . . .  
Zakł. kredyt, w ęg.. 
bankn dla obrotu. .  

„  handl. ogóln. 
„ k rakow ski.. 

Losy kredytow e..................

Ostatni kurs 
źądająj płacą 
złr. wal. a.

62 75 62 25 
71 — 70 50

104 50 
126 -  
73 75

92 —

101 50 
94 75 
80 2 
89 _ 
87 75

252 75 
232 25 
192 25 
171 — 
174 -  
163 -  
751 — 
311 -

104 -  
155 -  
73 50

91 —

116 40 115 40
100 75 
94 —
79 50 
88 25 
85 -

252 50 
232 — 
192 -  
170 - -  
173 — 
167 50 
748 -  
310 -

140 50 139 50 
90 — I 88 -

169 — ,168 —

Papiery zagraniczne:
Listy zast. poi. z kup. 1 emis 

,, „ ,, „ 11 emis
„  likwidacyjne z kup.

Koiej warsz.-wied.............
„ warsz.-bydg............

Kos. pr. z r. 1864............
z r. 1866............
W aluty:

S reb ro ..................................
D u k a ty ................................
Napoleondory.....................
Im p e ria ły ............................
Oouraut p rusk i..................
Rosyjsk. ruble pap...........

W ie d e ń  18 czerwca.
% Łączny dług państwa 
“/ ,  Pożyczka srebrem . . .

w wal. a n s tr .........................
5%  Oblig. indemn. Galic. . 

% „ „ Buków.
% Foźycz. głodowa galic. 

Alcęje: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei F e rd y n an d a ..............

rządowej fr.-austr.. .
po łudn iow ej..............
Cesarz. Elżbiety . . .  
Galic. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czerń.- Jassy  
księcia Rudolfa . . . .  

L isty  zastawne: 
ó*/t Banku naród. naM .K .

122
5
9

10
182
158

a p i
Ostatni kurs

e  r  ó  w

żądają płacą
złr. wal. a.

89 50| 88 50 
85 50 
73 50 
67 
69 

170 
168

86 50 
74 50 
68  -  

70 -  
171 -
169 —

62 60 
70 70 
98 50 
73 75 
73 50

743 
309 70 
2 2 8 2 -  
378 — 
251 80 
193 — 
233 50 
192 25 
168 -

121
5
9

10
181
157

62 <10 
70 60 
98 25 
73 20 
72 50 

101 -  

746 -  
309 50 
2278- 
377 _  
251 60 
192 — 
233 -  
191 75 
167 50

100 - |  99 80

5 % Banku naród, na W. A. 
4%  Galic. Towarz. kredyt. 
6 % „ Banku Hypot..
6 % „ Banku W łość..
5) % W ęgierskie..............
5%  Boden kredit austr. .

Obligi pierwszeństwa: 
5%  kolei Cesarz. Elżbiety 

na  100 złr. M, K .. . .  
% kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5% k o t  Ces. Elz. em. z 1862 
"%  „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
„  „ emis. 1867

„ połudn. na  500 fr.
,, „ Bony

(spłać, w 1875— 76).
,, Ferd.zalOOzłr.M.K 
u u i» W. A

- u  ,i „  (sr.płat.)
% srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr.
„ 2 em issja . 

% sr. Lw.-Czer. na 300 złr.
Czern.-Suczawa „

,, Suczawa.-Jassy 
% sr. księcia Rudolfa . . .  

Losy:
Pożyczk. z r. 1 8 3 9 ..............
4%  „ z r . 1854na250złr. 
6 7 , „  z r. 1860n a 500złr.

G eny  zboża.
Ostatni kurs 

dająi płacą 
złr. wal

Ostatni kurs O sta tn i k u rs
Terminżądają! płacą 

złr. wal. a.
żądają! płacą 
złr. wal. a.

92
93 
92

108

95 -  
79 -
91 50
92 50 
92 —

108 26

102 75

91
90

137
132
116

338
96
92

108

91 
94
80

85
92

250
96

104

102 25

50

25
50
75

50
30
50

50

75
91
89

136
132
115

237 
95 75 
92 

108 25

91 -
94 10
80 -  
89 _  
85 30 
91 75

249 50 
96 25 

104 70

5%  Poż. z r. 1860 na 100 złr 
, z r. 1864ua lOOzłr.

Com o-Rentowe....................
Kredytowe  ...........
Żeglugi na D u n a ju .........
Miasta T ryestu  _
B u d y ........................... ..
Stanisławowa po 20 fl. w. a
S a lm ..................................
P a lfy ..................................
C lary ................................
St. G e n o is .......................
W indiscbgratz .................*,
W ald ste in ...........................
Keglew icz...........................
R udolfa ................................

Wexle:
% Berlin za 100 ta la r . . 

Augsburg za 1006. pł.Niem 
“ r /o  Frankf. n/M za 100 6

połudn. niem.........
% Londyn za 10 f. szt.

U  % Paryż za 100 frank.
6 { 7o Petersburgza 100rubli 

Monety:
Dukaty w a ż n e .....................
20-frank. sz tu k i..................
Rosyjskie im p e r ja ły .........
fa la r  zw iązkow y. . . . . . . .
Srebro ....................................

L w ó w  17 czerwca. 
Kolei galic. Kar. L udw . . .

106 50I1C6 
126 — 125 80
24 — 

168 50 
IC1 50 
130 —
25 30 
28 80 
43 -  
34 50 
38 
33 50 
23 — 
25 -  
15 — 
15 50

103 10

103 15 
124 40 
49 40

102 90

102 90 
124 30 
49 40

5 87 
9 92

122 75

234 25

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Banku hyp. gal. z wyp. 40 %

23 50 „ „ „  bez kup. .
168 25 Obligi indemn. gal............
100 50 D ukat holend.
125 — Dukat ces.
25 -  Napoleon d’or .
27 80 Półimperjał ros 
42 50 R«bel srebr. . .  j 
34 — Talar p ru sk i. . .
37 60 S re b ro ................ ..................
33 — W a r s z a w ’a 17 czerwca,
22 50 Papiery:
24 50 Obligi Skarbu za 100 rs
14 30 (°P- kuponu) ............
15 — Listy zast. H I Okr. serji 

za 100 rs ....................
L. zas. III, O. ser.2 za lOOrs 
L isty likw idacyjne. . .  
Półimperjaly rosyjskie . . .
Ros. pożycz, prem. z r. 1864 

u , ii „ z r. 1866 
% Jisty zastawne rosy js.,

Akcje Gł. Tow. rosyjsk.
dróg żel. rs. 1 2 5 . . . .

Akcje dr. żel. warsz.-w ied..
w arsz.-bydg.. 
warsz.-teresp. 

liberowane, za 100 rs.
Akcje kolej żel. fabr.-Łódz-

biój rs. 100 ................  95 50

122 25 121 -  

Rs. k, Rs. k

88 23 87 73 
84 82 84 4' 
73 50 73 16|

173 50 
171 -

172 5011 
170

121 75 

233 25

K raków .

Pszenica czer. korzec 
» biała „ 

Żyto . . . .  „ 
Jęczmień . . „ 
Owies . . . „ 
Tatarka . . „ 
Kukurydza 
Proso ■ ■ . „

Groch . . . „
Fasola . . „
Bobik . . „
Wyka . . . „
Rzepak zim. . „
Rzepik „ . „

„ letni . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „

„ czer. „ 
Tymotka. . „

I p ła '
dają, | cą

żą- I pła- 
da ją  cą

Se Za korzec Zł. w. a.

94 75

Spirytus (80 Trallesa). 
„ (90 Trallesa) . . .

85
85
80
70
50
75
85
85
90
90
90
90
75

10 20 
10 50 
7 75 
6 65 
4 50

5 80

7 —
8 50
6 50 
7 -

48 — 
42 — 
13 -

9 60 
10 20
7 25
5 55
4 20
6 50

5 30

6 25
8  -  

6 -  

6 50

40
36-
1 2 -

za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o g0- 
dzmie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po p e ł8_  
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz « 
- n 0 ’ ,T  L w o w a  o g. 10 min. 30 rano-

_ “ • wieczór, — do W i e l i c z k i  u  rano’
o '"®  de K r a k o w a  o g. 7 m. 15 r ' 

p. • dO wieczór.

Z D0łndCy d° ®z c %a k 0  wy. ° / :  11 m. 27 przed Pełudmem; 2 ni. 5 po południu
* Y e z a k ° w y  3o K r a k o w a  o g. 2 m. 51 p o p o ł
Ae L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 10 rano 

20 w ie c z ó r ,- -  do C z 9 r „ i o w i e c  
g. 10 rano; 10 wieczór

Z P r z e m y ś l a  do Kr a k o w a  o g. 9 rano.

'■ Ł —  « « • 6
Przychodzą:

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m 46
7 m 46 w ieczór^— z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m. 45 rano, -  z Wr o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  . S z e z a k o w y  o g. 6 min. 21
r T  ’,T  Ze, 0 W a o g. 2 m. 51 po po­
łudniu; 6 m. U  rano , -  z W i e l i c z k i  o e 
6 m. 16 wieczór.

r»° A>rzemy U a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 popoł- 
m Z Krako  wa o g. 8 m. 29 ra^o; 8
u- cb wieczór, — z C z e r m o w i e c  o tr a 

rano; 5 wieczór. S
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m 17 ranQ 7 

m. 37 wieczór. ’
Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano; min 

14 wieczór. ° 9

Właściciele: Adam S a p ie h a -  Szymon S am elson- Leon Czarliński -  Stanisław Czarnecki
W drukarni Karola Budweisera,


